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Józef Cyrankiewicz jrw < dEb&dMB

gościnie u łódzkich robotników Giit WwBw gościnie
Po naradzie aktywu partyjnego, która odbvła sio i

członek Biura Politycznego KC PZPR preZes Radv Mini ’

strow Jozef Cyrankiewicz w dniu 7 bm w rodm- s W

południowych zapoznał się z łódzkim budownTctwem

Premier Cyrankiewicz w to­
warzystwie I sekretarza KŁ
PZPR Michaliny Tatarkówny
i przewodniczącego Prezydium
Rady Narodowej m. Łodzi Ed­
warda Każmierczaka, serdecz­
nie witany przez załogę, zwie­
dził m. in. budowę Łódzkiej
Elektrociepłowni, interesując
się szczególnie przebiegiem bu

dowy, nowymi, stosowanymi
po raz pierwszy w Polsce,
metodami montażu wielkich
elementów prefabrykowanych,
warunkami pracy budowni­
czych itp. Premier Cyrankie­
wicz zwiedził także budowę
wielkiej hali sportowej, Tea­
tru Narodowego oraz osiedla

mieszkaniowego na Bałutach.
W godzinach popołudnio­

wych premier Cyrankiewicz
wraz z towarzyszącymi mu o-

sobami zwiedził Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego im. Mar­
chlewskiego. W poszczegól­
nych oddziałach produkcyj­
nych premier prowadził ż ro­
botnicami i robotnikami krót­
kie, serdeczne rozmowy na te­
maty zawodowe i osobiste.

Na spotkanie z premierem
przybyło do świetlicy zakłado­
wej o wiele więcej ludzi, niż
sala mogła pomieścić.

Witając gościa dyr. Nowak
wskazał osiągnięcia zakładów,
których załoga zdobyła na

własność 4 sztandary przecho­
dnie. Dvr. Nowak zapewnił, iż

załoga ZPM im. Marchlewskie-

g z uporem będzie starała się

o to, aby uchwały VII Ple­
num KC PZPR wprowadzić w

swych zakładach w życie,
Przyczyniając się do szybsze­
go podnoszenia warunków

bytu i całego narodu.
Witany długotrwałymi okla­

skami zabrał głos premier Cy.
rankiewicz. W imieniu partii
i rządu przekazał on załodze
Zakładów im. Marchlewskie­
go — czołowemu oddziałowi
łódzkiej klasy robotniczej, go­
rące pozdrowienia i podzięko­
wania za, jej twórczy wysiłek.

W krótkim przemówieniu
premier Cyrankiewicz zapo­
znał zebranych z pracami KC
Partii i rządu, mającymi na

celu przyśpieszeni podniesie­
nia stopy życiowej szerokich

mas, w tym także włókniarzy,
których warunki życia i pracy
są jeszcze ciężkie. Mówca pod­
kreśli, jż władzom partyjnym
i rządowi znane są bolączki i

potrzeby mieszkańców Łodzi,
która budowana przez kapita­
listów, mimo wielkich nakła­
dów dokonywanych w minio­
nych 11 latach, jest nadal mia­
stem zaniedbanym, szczególnie
w dziedzime mieszkaniowej i
urządzeń komunalnych.

Kończąc swe przemówienie
Józef Cyrankiewicz życzył
włókniarzom ZPB im. Mar­
chlewskiego jak najlepszych
wyników w ich pracy i pomy­
ślności w życiu osobistym.

Opuszczającego teren fa­
bryczny premiera otoczyły

tłumy pracowników, wyraża­
jąc pragnienie, aby przedsta­
wiciele najwyższych władz
partyjnych i rządu częściej
odwiedzali ich zakłady.

7 bm. odbyło się spotkanie
przebywającego w Łodzi pre­
miera Józefa Cyrankiewicza z

literatami, przedstawicielami
naukowców łódzkich i dzien­
nikarzami.

W godzinach wieczornych
premier Cyrankiewicz powró­
cił do Warszawy.

Wvd. A .
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Celem polityki rządu radzieckiego

jest utrwalenie pokoju
i podniesienie dobrobytu narodów ZSRR

(Odpowiedzi marszałka Żukowa na pytania korespondenta
dziennika „New York. Times44)

Ponad 4000 wolnych miejsc pracy
2

WARSZAWA
Według ostatnich danych Ministerstwa Pracy i Opieki

Społecznej zakłady produkcyjne w całym kraju poszukują
ponad 4S09 pracowników wykwalifikowanych i niewykwali­
fikowanych dla których przygotowano kwatery, hotele, a na­
wet w niektórych wypadkach
Liczba powyższa nie. obej­

muje wolnych miejsc pracy w

niektórych kluczowych gałę­
ziach naszej gospodarki, gdzie
prowadzi się stałe akcje wer­
bunkowe (w górnictwie) oraz

tych zakładach, które nie

mogą zapewnić poszukiwanym
pracownikom pomieszczeń.

Najwięcej wolnych miejsc
pracy z zakwaterowaniem
zgłosiło rolnictwo, leśnictwo i
budownictwo z województw:

mieszkania.

olsztyńskiego,
szczecińskiego,
kiego i zielonogórskiego. Do

najbardziej pc-szukiwanych
pracowników należą: murarze,
zduni, malarze, stolarze, wap-
niarze, kowale i traktorzyści.

Dokładne informacje o adre­
sach zakładów oraz o warun­
kach pracy i płacy udzielają
wydziały i referaty zatrudnie­
nia przy prezydiach rad na­
rodowych.

opolskiego,
stalinogrodz-

Trzy tygodnie przed terminem
zszedł z pochylni

nowy kadłub rudowęgiowca
SZCZECIN

7 sierpnia br. z pochylni w Stoczni Szczecińskiej ześliznął
się na wody Odry nowy kadłub rudowęgiowca — szósty w

tym roku i dwudziesty pierwszy z kolei.

sił

DELEGACJA GÓRNIKÓW
ANGIELSKICH

OPUŚCIŁA POLSKĘ
7 bm. opuściła Warsiawę udając

w drogę powrotną do kraju 17 osobowa

delegacja górników angielskich, która

ed 10 lipca bawiła w Polsce na za­
proszeni* Zw. Zaw. Górników.

Goście angielscy przebywali na ku­

racji w prewentorium praeclwpylicowym
w Sterownicy, zwiedzili kilka kopalni
węgla orał ośrodków górniczych, zapo-

inając się z warunkami bytowymi na-

nych górników | z działalnością związ­
ków zawodowych.

pjc

MOŻEMY JUŻ PŁYNĄC
POPRADEM

Jeszcze do ubiegłego roku jedynie
bunajec był rzeką górską, na której
organizowano turystyczne spływy lo-

ehsiaml. Obecnie zaś dzięki inicjaty­
wie PTTK — możemy poznać drugą nie­

mniej eg Dunajca ciekawą górską rze-

*ł — Poprad. Na rzece tej odbywa się
obecnie spływ łodziami z Muszyny do

Piwnicznej. Dolina Popradu wprawdzie

jest lak malownicza — jak prze­
łom Dunajca w Pieninach, w każdym rs—

**

jednak dostarcza wiele emocji
*arta jest poznania.

*

ZDOBYCIE
NIE NAZWANEGO

SZCZYTU
Przebywająca w Górach Karakorum

Riilyiska ekspedycja wysokogórska zdo-

yła ostatnio nie nazwany jeszcze
ezczyt górski o wysokości 8000

Szczyt ten znajduje się w pobliżu
Saser Kamglr (8-340 m).

*

W KRAKOWIE
I NOWEJ HUCIE

DUŻO MAŁŻEŃSTW
I DUŻO URODZIN

Mieszkańcy Krakowa i Nowej I

uwierają miesięcznie średnio 400 i

teństw. W ciągu siedmiu miesięcy
roku liczba zawartych małżeństw p,„.

kroczyła 2.600. Urzędy stanu Cywilnego

zanotowały w tym samym nasię d.800

urodzin. Najwięcej małżeństw (ok. 600)
zawarto w tym roku w Urzędzie Stanu

Cywilnego w dzielnicy Zwierzyniec uro­
dzin zaś najwięcej było w rozbudowu­

jącej się dzielnicy Grzegórzki.

i

m.

góry

Huty
mal-

tęgo
prze-

Narada wojewódzkiego
aktywu partyjnego

w Krakowie
1X7 dniu 7 bm. odbyła się
W w Krakowie narada

wojewódzkiego aktywu par­
tyjnego, w której wzięli u-

dzial: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, tow.
Adam Rapacki i zastępca
członka KC, tow. Artur
Starewicz. Narada omówi­
ła przebieg i uchwały VII
Plenum KC partii.

Referat zagajający obra­
dy wygłosił I sekretarz KW,
tow. Stanisław Brodziński.
Po referacie nastąpiła oży­
wiona dyskusja, w której
wzięło udział ponad dwu­
dziestu towarzyszy.

Dyskutanci poruszając
problemy VII Plenum łą­
czyli je jednocześnie z sy­
tuacją w naszym woje­
wództwie. Wśród omawia­
nych spraw wiele uwagi
poświęcono dalszej demo­
kratyzacji życia partyjnego,
państwowego i gospodar­
czego, kwestiom decentrali­
zacji — ze szczególnym u-

względnieniem pracy rad
narodowych, rozwijania de-

mokracji robotniczej w za­
kładach, usprawnienia wal­
ki z przejawami biurokra­
tyzmu tłumiącego inicjaty­
wę mas oraz szerszego niż

dotąd wciągania ludzi pra­
cy do odpowiedzialności za

gospodarkę.
Mówiąc o problemach de­

mokratyzacji naszego życia
1 realizacji założeń projek­
tu planu pięcioletniego dys­
kutanci wiązali je z central­
nym zagadnieniem Plenum,
jakim jest walka o plano­
wane w wysokości 30 proc,
podniesienie stopy życiowej
w ciągu najbliższych lat w

naszym kraju. W trakcie
obrad dużo miejsca poświę­
cono też ulepszeniu stylu i
metod pracy partyjnej, a w

szczególności instancji i a-

paratu partyjnego.
M. in. zabrał w dyskusji

głos członek Biura Polity­
cznego, tow. Adam Rapac­
ki, który udzielił odpowie­
dzi na liczne zapytania 1

wyjaśniał szerzej węzłowe
sprawy VII Plenum.

NOWY JORK
Dziennik „NEW YORK TIMES" z 1 bm. opublikował list

marszałka Żukowa de redaktora Hansona Baldwina — spe­
cjalisty od spraw wojskowych w tym dzienniku. Podajemy
tekst listu:

SZANOWNY PANIE
BALDWIN!

W wystosowanym do mnie

liście z 7 lipca br. wyraził Pan

życzenie, abym odpowiedział
na postawione przez Pana py­
tania.

Przesyłam Panu następujące
moje odpowiedzi:-

ZSStK przekazał

bezcenne dzielą sztuki

Od chwili założenia stępki
spuszczonego na wodę kadłu­
ba minęło równo 4 miesiące.
Procent gotowości statku jest
wyższy niż kiedykolwiek do­
tychczas, już bowiem na po­
chylni wykonano wiele więcej
prac z zakresu wyposażenia.
M. in- zainstalowano wentyla­
cję, zmontowano więcej ruro­
ciągów itp.

Przyspieszenie cyklu budo­
wy kadłuba uzyskano głównie
dzięki dalszemu udoskonale­
niu technologii produkcji. Np.
po raz pierwszy zastosowano

tu montaż większych sekcji
tzw. blokowych podnoszonych
dwoma dźwigami. Na budowie
statku bardzo poważnie rozsze­
rzono także zakres spawania.
Na całym śródokręciu nie wi­
dać ani jednego nitu.

Kadłub następnego statku,
daleko zaawansowanego już w

budowie w stoczni, posiadać
będzie wręgi całkowicie spa­
wane.

MOSKWA
Na Kremlu odbył się u-

roczysty akt przekazania
rządowej delegacji RRL ar­
cydzieł rumuńskiej sztuki
zdobniczej i plastycznej,
które posiadają wielką
wartość historyczną.

Dokument o przekazaniu
podpisał ze strony RRL
członek Rumuńskiej Aka­
demii Nauk, M. Ralea, ze

strony radzieckiej zaś mi­
nister kultury ZSRR, N.
Michajlow.

M. Ralea i N. Michajlow
wygłosili przemówienia o-

kolieznościowe.
Następnie M. Ralea od­

czytał pismo przewodniczą­
cego Rady Ministrów Ru­
muńskiej Republiki Ludo­
wej Chivu Stoica do prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, N. A. Bułga-
nina.

1 PYTANIE: Czy uważa Pan,
że Stany Zjednoczone wy­

olbrzymiają siły lotnictwa ra­
dzieckiego?

ODPOWIEDZ: Nie dysponu­
ję ścisłymi informacjami do­
tyczącymi tego, jak w Stanach
Zjednoczonych oceniają ra­
dzieckie siły lotnicze, gdyż w

sprawie tej nie było w ostat­
nich czasach żadnych oficjal­
nych oświadczeń. Być może,
że niektóre koła USA, szczegól­
nie zainteresowane w zamówie­
niach wojskowych, skłonne są
do wyolbrzymiania liczebności

radzieckiego lotnictwa wojsko­
wego, aby we własnym inte­
resie wpłynąć na zwiększenie
kredytów na cele wojenne i

stworzyć atmosferę nieufności
do ZSRR, nie licząc się przy
tym z interesami narodu ame­
rykańskiego. na który spada
główny ciężar podatków.

2 PYTANIE: Związek Ra­
dziecki jako tradycyjnie

kontynentalne wielkie mocar­
stwo przywiązuje obecnie
szczególne znaczenie do sił lo­
tniczych. Czy,zdaniem Pana o-

znacza to, że samoloty służące
do przewożenia broni jądrowej
są obecnie dominującym rodza­
jem sił zbrojnych podczas woj­
ny?

ODPOWIEDŹ: Nie, bynaj­
mniej. Siły lotnicze i broń ją­
drowa nie mogą same przez się
zadecydować o wyniku walki
zbrojnej. Obok broni atomo­
wej i wodorowej, mimo jej o-

gromnej siły niszczycielskiej,
do działań wojennych nieu­
chronnie wciągnięte zostaną
olbrzymie armie i ogromna i-
lcść broni klasycznej.

3 PYTANIE: Czy zdaniem
Pana możliwe jest prowa­

dzenie małej lub jakiejkolwiek
innej wojny bez stosowania
broni jądrowej?

ODPOWIEDŹ: Związek Ra­
dziecki zdecydowanie wystę­
puje przeciwko wielkim i ma­
łym wojnom. Wszelka wojna
jest niszczycielska, a w wy­
padku zastosowania broni ją­
drowej będzie ona nader nie­
bezpieczna nie tylko dla kra­
jów biorących w niej udział,
lecz również dla krajów nie

uczestniczących w niej.
Niestety w Stanach Zjedno­

czonych i .wśród ich sojuszni­
ków z NATO istnieją jeszcze
siły, które koncentrują siię na

problemach prowadzenia wo­
jen zamiast koncentrowania
się na pracy twórczej dla do­
bra narodów.

iPo^fefifzerafe IPKOIP’

Naród Polski
nie będzie szczędził wysiłków

w wice o zakaz eksperymentów

z bronią termojądrową
WARSZAWA

W dniu 6 bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Polskiego
Komitetu Obrońców Pokoju, któremu przewodniczył Jaro­
sław Iwaszkiewicz. Posiedzenie poświęcone było omówieniu
uchwał paryskiej sesji Biura Światowej Rady Pokoju.

Sprawozdanie z obrad Biura
złożył członek Biura Świato­
wej Rady Pokoju Ostap Dłu-

ski, który wraz z prof. Leopol­
dem Infeldem uczestniczył w

sesji.
Po ożywionej dyskusji, w

której zabrali głos m. in. red-
Wojciech Kętrzyński, literat
Tadeusz Konwicki, ks. inf. Ka­
zimierz Lagosz, prof. Kazi­
mierz Kuratowski i red. Do­
minik Hoirodyński, Prezydium
przyjęło następującą rezolu­
cję:

„Prezydium PKOP, zebrane
w dniu 6 sierpnia, 1956 r. po
wysłuchaniu ."Sprawozdania z

obrad Biura Światowej Rady
Pokoju toczących się w dniach
23—26 czerwca br., stwierdza
swą pełną solidarność z o-

świadczeniem Biura, wyraża­
jącym wolą nawiązania kontak­
tów i porozumienia ze wszy­
stkimi organizacjami działa­
jącymi na rzecz pokoju oraz

uczynienia wszystkiego, co u-

łatwiłoby wspólną akcją z

nimi. Prezydium solidaryzuje
się z uchwalą, wzywającą
wszystkie siły pokojowe do

przeprowadzenia szerokiej
kampanii na rzecz rozbroje­
nia. Prezydium PKOP poke­
ra gorąco apel Biura Świato­
wej Rady Pokoju do rządów
trzech mocarstw o zawarcie u-

kladu w sprawie zaprzesta­
nia doświadczeń z bronią ato­
mową.

Prezydium stwierdza, że na­
ród polski nie
dził wysiłków,
swój wkład do

eksperymentów
mojądrową, o

dalsze odprężenie międzyna­
rodowe, o pokojowe współist­
nienie narodów bez względu
na ustrój społeczny, w któ­
rym żyjąj'.

4 PYTANIE: Dlaczego Zwią­
zek Radziecki buduje tak

wiele okrętów podwodnych?
Czy wasz program budowy o-

krętów oznacza, że ZSRR po­
stanowił stać się równie wiel­
kim mocarstwem morskim,
jak lądowym i powietrznym?

ODPOWIEDZ: ZSRR buduje
tylko to, co mu jest niezbędne
dla obreny kraju i nic zbyte­
cznego nie buduje. Jak wiado­
mo, 12 mórz i dwa oceany o-

mywają terytorium Związku
Radzieckiego. Jego granice
morskie stanowią około 2/3
łącznej długości granicy pań­
stwowej. Dlatego też jest rze­
czą całkowicie naturalną, że
Związek Radziecki, będąc wiel­
kim mocarstwem morskim po­
winien poświęcać odpowiednią
uwagę swej marynarce wojen­
nej, która zapewnia bezpie­
czeństwo jego granic.

SPYTANIE:. Czy ogłoszona
przez ZSRR demobilizacja

1.800.000 żołnierzy nie odzwier­
ciedla tendencji współczesnego
prowadzenia wojny? Innymi
słowy, czy potęga broni jądro­
wej wraz z samolotami i po­
ciskami z dala kierowanymi
nie przekreśliła znaczenia wiel­
kich masowych armii oraz

nadwodnej marynarki wojen­
nej?

W opinii Amerykanów prze­
prowadzona przez was demobi­
lizacja nie stanowi posunięcia,
które dotyczy najważniejszego
i zapewne najbardziej.decydu-
jącego rodzaju sił zbrojnych —

lotnictwa przeznaczonego do
przewozu broni jądrowej. Czy
interpretacja taka jest właści­
wa?

ODPOWIEDŹ: Powołanie się
Pana na punkt widzenia Ame­
rykanów jest niezrozumiałe. Je­
śli chodzi o naród amerykań­
ski, to jestem głęboko przeko­
nany, że ludzie pracy w Ame­
ryce gorąco witają inicjatywę
i konkretne posunięcia rządu
radzieckiego. Jeśli mówiąc o

Amerykanach ma Pan na my­
śli -osoby wrogo nastawione

wobec ZSRR, to ich podejście
do każdego posunięcia Związ­
ku Radzieckiego zawsze było
negatywne i skrajnie nieobie­
ktywne.

Podejmując decyzję w spra­
wie redukcji sił zbrojnych o

1 840.000 żołnierzy, rząd ra­
dziecki brał za punkt wyjścia
nie przypuszczalny charakter
prowadzenia współczesnej
wojny i nie tendencje, o któ­
rych Pan wspomina. W kwe­
stii tej kierowaliśmy się prze­
de wszystkim względami u-

trwalenia pokoju na całym
święcie i złagodzenia napięcia
w stosunkach między pań­
stwami, a także interesami
rozwoju pokojowej gospodar­
ki Związku Radzieckiego i

podniesienia dobrobytu naro­
dów ZSRR.

6 PYTANIE: Stany Zjedno­
czone wyraziły gotowość u-

dzielenia zezwolenia na doko­
nywanie wzajemnej inspekcji
powietrznej i lądowej w celu
kontroli nad rozbrojeniem.
Skoro Związek Radziecki prze­

prowadza demobilizację znacz­
nej liczby ludzi, czemu nie ze­
zwala on na dokonywanie ta­
kiej inspekcji?

ODPOWIEDŹ: Zapropono­
wany przez USA system kon­
troli, przewidujący zdjęcia lot­
nicze, sprowadza się w istocie

rzeczy do prowadzenia dzia­
łalności wywiadowczej, co nie­
uchronnie wywoła wzajemną
podejrzliwość i jeszcze więk-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Narada aktywu partyjnego
województwa warszawskiego

WARSZAWA

7 bm. odbyła się w Warszawie wojewódzka narada akty
wu partyjnego, w której wziął udział sekretarz KC PZPR

Jerzy Morawski. Głównym tematem obrad było przygoto­
wanie terenowych instancji i aktywu partyjnego do pracy
nad realizacją uchwał i wytycznych VII Plenum KC PZPR.

W szerokiej dyskusji nad
referatem sekretarza KW
PZPR Z. Engla szczególnie
wiele uwagi poświęcono anali­
zie dotychczasowych form

pracy instancji partyjnych.
Stwierdzono m. in., rozluźnie­
nie współpracy instancji par­
tyjnych województwą z pod­
stawowymi organizacjami par­
tyjnymi, jak również zbyt sła­
bą łączność i zbyt słabe od­
działywanie polityczne i wy­
chowawcze na masy bezpar­
tyjnych.

Szerokie odbicie w dyskusji
znalazły węzłowe zagadnienia
gospodarcze województwa.
Wiele i krytycznie mówiono o

gospodarce rolnej, o sytuacji
w PGR-ach i spółdzielniach
produkcyjnych. Województwo
dysponuje ciągle mocno ogra­
niczoną liczbą wykwalifikowa­
nych kadr rolniczych, system
gospodarki finansowej PGR-ów

jest nadal zbyt zbiurokratyzo­
wany, a wyposażenie gospo­
darstw przede wszystkim w

sprzęt mechaniczny ciągle je­
szcze niezadowalające. Z tro­
ską mówiono o poprawiają­
cych się wprawdzie stopnio­
wo, lecż ciągle jeszcze pozo­
stawiających wiele do życze­
nia warunkach bytowych ro­
botników rolnych.

Na zakończenie dyskusji za_
brał głos sekretarz ,KC PZPR

Jerzy Morawski. Omówił on

szerzej niektóre ważniejsze
problemy i zadania stojące o-

becnie przed organizacją par
tyjną woj. warszawskiego oraz

odpowiedział na szereg pytań
i wątpliwości wysuniętych w.

toku dyskusji.

N. A. Bułganin
przyjął

ambasadora (ISA

MOSKWA
6 sierpnia przewo-
Rady Ministrów

A. Bułganin przyjął

W dniu
dniiczący
ZSRR, N.
ambasadora USA w ZSRR, Ch.
Bohtena.

Ambasador wręczył przewo­
dniczącemu Rady Ministrów
ZSRR pismo prezydenta USA,
D. Eisenhowera, będące od­
powiedzią na pismo N. A. Buł-
ganina w sprawie rozbrojenia
i redukcji sił zbrojnych Związ­
ku Radzieckiego.

Katastrofa

Narada aktywu partyjnego
w Opolo

OPOLE
W Opolu odbyło się posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego

PZPR z udziałem aktywu partyjnego z całej Opolszczyzny.
Obrady poświęcone były omówieniu uchwal VII Plenum

KC PZPR.

Po referacie wygłoszonym
przez członka Biura Politycz­
nego KC PZPR Romana No­
waka rozwinęła, się ożywiona
dyskusja, w której zabierało
głos 15 mówców. Zastanawia­
li się oni nad sposobami jak
najszybszego wprowadzenia w

życie uchwałWII Plenum KC
PZPR w terenie.

W uchwalonej rezolucji
aktyw partyjny województwa
opolskiego, wyrażając pełną
solidarność z uchwałami -VII

Plenum, postanowił zmobili­
zować wszystkie siły do wy­
konania zadań Planu 5-letnie-

go i podniesienia stopy życio­
wej społeczeństwa Opolszczy­
zny, oraz skierować uwagę na

przezwyciężenie biurokratycz­
nych nawarstwień w pracy
państwowej, gospodarczej,
społecznej i partyjnej, pogłę­
biając i rozszerzając demokra­
tyzację życia społecznego.

Na zakończenie obrad do­
tychczasowy I sekretarz KW
PZPR w Opolu Roman No­
wak, w związku z wybraniem
go na członka Biura Politycz­
nego KC PZPR i przewodni­
czącego Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej — podzię­
kował aktywowi za dotych­
czasową pomoc i współpracę.

pociągu pospiesznego
Warszawa-Praga

PRAGA
We wtorek dnia 7 sierpnia

we wczesnych godzinach ran­
nych pociąg pośpieszny R-47
udajądy się z Warszawy do

Pragi, najechał przed stacją .

Przerov—Dluhonice (Morawy)
na stojący na torze pociąg to­
warowy. W wyniku katastro­
fy odniosło rany 29 podróż­
nych, w tym 19 osób jest cięż­
ko rannych, 9 pasażerów po­
niosło śmierć.

Jak poinformowano kore­
spondenta PAP w Minister­
stwie Komunikacji CSR wa­
gony jadące z Polski nie zo­
stały uszkodzone.

Wszystkich rannych natych­
miast przewieziono do szpita­
la. Obecnie bada się przyczy­
ny katastrofy.

będzie szczę-
aby wnieść

walki o zakaz
z bronią ter-

rozbrojenie, o

Załoga chorzowskich „Azotów”
zwyciężyła we współzawodnictwie

z pokrewnymi zakładami w NRD

STALINOGRÓD
Z NRD powróciła do kraju 20-osobowa grupa pracowni­

ków Zakładów Przemysłu Azotowego im. Pawła Findera w

Chorzowie. Przedstawiciele Chorzowskich „Azotów" byli go­
śćmi załogi pokrewnych zakładów „Stickstoffwerk" w Pie-

sterlitz Luther-Stadt-Witten berg.
Od roku bowiem pomiędzy

załogami tych zakładów toczy
się rywalizacja o najwyższe
wskaźniki techniczno-ekono­
miczne i najlepsze warunki
pracy.

Spotkanie przedstawicieli
ZPA w Chorzowie z niemiec­
kimi towarzyszami pracy po­
święcone było podsumowaniu
wyników współzawodnictwa
za II kwartał br., a także
przedyskutowaniu szeregu in­
teresujących obie załogi pro­
blemów i wymianie doświad­
czeń. W toczącym się dotych­
czas ze zmiennym szczęściem
współzawodnictwie w II kwar­
tale br-, zwyciężyła zdecydo­
wanie załoga Zakładów Prze­
mysłu Azotowego w Chorzo­
wie różnica .przeszło 200 pun­
któw,

Załoga Zakładów „Stick
stoffwerk" bardzo serdecznie
gościła delegację chorzowskich
..Azotów". Po zwiedzeniu za­
kładów przez wiele godzin
dyskutowano nad sposobami
usprawnienia produkcji a>zo-

tniaku i karbidu. Niemieccy
towarzysze, zaznajomili dele­
gację polską z metodami i te­
chnologią produkcji w swoich
zakładach. Gospodarze zorga­
nizowali również dla delegacji
„Azotów" wycieczkę do Berli­
na i Drezna.

Dla podsumowania wyników
współzawodnictwa za III kwar­
tał br. przedstawiciele załogi
„Stickstoffwerk" złożą rewi­
zytę w Chorzowie załodze Za­
kładów Przemysłu Azotowego
im. P. Findera,

Wojewódzka narada
aktywu partyjnego w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ
We wtorek 7 bm- odbyła się w Bydgoszczy wojewódzka naJ

rada aktywu partyjnego. W naradzie wziął udział członek
Biura Politycznego KC PZPR — Franciszek Mazur.

Referat omawiający zadania wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej woj. bydgoskiego w świetle uchwał VII Plenum
KC PZPR wygłosił I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy —.

Władysław Kruczek.

W dyskusji zabrało głos 14
osób. Szczególnie wiele uwagi
poświęcili uczestnicy narady
w Bydgoszczy zagadnieniom
gospodarczym, a przede wszy­
stkim sprawom rozwoju rol­
nictwa na Pomorzu w Planie
5-letnim. Podkreślając ofiar­
ność załóg robotniczych w re­
alizowaniu zadań produkcyj­
nych — uczestnicy dyskusji
zwrócili uwagę na istniejący
jeszcze w

'

niektórych fabry­
kach i PGR-ach brak należy­
tej troski kierownictwa o

sprawy bytow-e ludzi pracy.
Nawiązując do pogłębiającej

się demokratyzacji życia w

Polsce uczestnicy wojewódz­
kiej narady aktywu partyjnego
w Bydgoszczy wskazali na ko­
nieczność bezwzględnego prze­
strzegania praworządności lu­
dowej i to zarówno przez wła­
dze jak i przez każdego oby­
watela. Podkreślono także po­
trzebę twórczej kęytyki.

Na zakończenie narady za­
brał głos członek Biura Polity­
cznego KC PZPR — Franci­
szek Mazur udzielając wyja­
śnień oraz odpowiedzi na wie­
le pytań postawionych przez
uczestników narady w toku
dyskusji.

Adam Sokołowski
członek tzw. Rady
Rzeczypospolitej

w Londynie
wrócił io kraju

NAJZIMNIEJSZE LATO
W PARYŻU

Obecne lato w Pr-rytu jest najilm-
nlejsiym latem od 80 lat. W dniu 6

bm. temperatura wynosiła tylko 8 sto­

pni ciepła.

GDAŃSK
Do Portu Gdyńskiego przy­

była nowa 15-osobowa grupa
repatriantów ? Anglii, Belgii i
Kanady. Wśród nich znajduje
się członek tzw. Rady Rzeczy­
pospolitej w Londynie —

Adam Sokołowski, były woje­
woda województwa nowogro­
dzkiego. Wrócił on wraz z do­
rosłym synem i 5 wnukami.

W rozmowie z przedstawi­
cielem PAP w Gdańsku, A.
Sokołowski, dzieląc -się swymi
uwagami na temat powrotu do
kraju, powiedział: „Wróciłem
zarówno z tęsknoty za ojczy­
zną, jak również z polityczne­
go rozsądku. Od dawna roz­
ważana przeze mnie i syna
Zygmunta decyzja powrotu
dojrzała właśnie w bieżącym
roku, kiedy częściej dochodzi­
ły do nas coraz bardziej pocie­
szające wiadomości z kraju.
Myślimy obecnie pracować w

miarę nasizych sił i możliwoścf
dla dobra kraju".
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Polska
ratyfikowała
konwencję
UNESCO

PARYŻ
Dnia 6 bm. na polecenie

rządu PRL Mirosław Żu­
ławski stały delegat do
spraw UNESCO, złożył na

ręce dyrektora generalnego
UNESCO, Luthera Evansa
polski dokument ratyfika­
cyjny konwencji o ochro,
nie dóbr kulturalnych w

razie konfliktu zbrojnego
oraz dodatkowych proto­
kołów podpisanych w Ha­
dze 14 maja 1954 r.

Konwencja ta wchodzi w

życie z dniem 7 bm. Polska
jest siódmym państwem,
które ratyfikowało powyż­
szą konwencję.

Narody krajów arabskich

wyrażają pełne poparcie
dla polityki Egiptu

Jednym z głównych problemów poruszanych w ostatnich
doniesieniach agencyjnych jest wzrost zakłopotania i zde­
nerwowania zachodnich kół politycznych z powodu stano­
wiska krajów arabskich, które w. pełni popierają politykę
rządu Nassera w sprawie Kanału Sueskiego. Tak w Londy­
nie jak i Paryżu ©raz Waszyngtonie podkreśla
ten wywrze niewątpliwie poważny wpływ na

wypadków.

się, że fakt
dalszy bieg

PRASA
ZAWWKM

O rozbieżnościach wśród

zachodnich sojuszników
Ostatnie doniesienia praso­

we a w szczególności wypo­
wiedzi dzienników amerykań­
skich, angielskich i francu­
skich potwierdzają potęgujące
się od kilku dni pogłoski o roz­
bieżnościach cechujących sta­
nowisko trzech rządów zachod­
nich W sprawie Kanału Sue­
skiego. Reakcyjna prasa an­
gielska i francuska wręcz o-

śkarźa rząd amerykański o

zdradzenie „wspólnych intere­
sów wolnego świata". Dzienni­
ki te w natarczywy sposób do-
tńagają się od Waszyngtonu
dalszego zamanifestowania
twardego kursu wobec Egiptu.
Szereg dzienników amerykań­
skich jakkolwiek wypowiada
śię przeciwko decyzji rządu e-

gipśkiego coraz wyraźniej od­
żegnuje się od form i zwrotów
używanych przez reakcyjne
dzienniki europejskich sojusz­
ników. Zdenerwowanie i alar­
mujący ton reakcyjnych dzien­
ników wszystkich trzech mo­
carstw kolonialnych pogłębia
fakt istnienia i rozszerzania!
się solidarności krajów arab­
skich, które manifestują swą
jednomyślność i zgodność poli­
tyczną z rządem kairskim. I
tak np. poniedziałkowa prasa
amerykańska daje wyraz oba­
wom przed „rozwijaniem się
zjednoczonego frontu arabskie­
go przeciwko niekomunistycz­
nemu Zachodowi", przypisując
te plany inspiracji prezyden­
ta Egiptu Nassera.

„NEW YORK TIMES"

przyznaj e, że nie ma powo­
dów, dla których narody arab­
skie nie miałyby się

„łączyć tlla wspólnego dobra".

Chodzi jednak o to, by nie
działo się to ze szkodą dla Za­
chodu. Dziennik amerykański
zapewnia, że Egipt i icuąe kra­
je arabskie będą nadal potrze­
bowały pomocy zachodniej. —

Warunkiem sukcesów Zachodu
na tej drodze jest jednak „po­
kój i stabilizacja".

W tasiemcowych komenta­
rzach na temat Suezu prasa
londyńska wyraża na ogół po­
gląd, że Egipt odpowie kontr­
propozycjami na inicjatywę
trzech mocarstw zachodnich
w sprawie Suezu. Wiele dzien­
ników podaje informacje, we-i
dług których premier Indii
Nehru ma wystąpić w charak­
terze mediatora.

„NEWS CHRONICLE"

przypuszczą, że zasadniczą
treścią odpowiedzi Egiptu bę­
dzie stwierdzenie: „Egipt go­
tów jest omawiać sprawę Ka­
nału Sueskiego tylko w ONZ".
Jednakże premier Nehru wy­
sunąć ma nie sprecyzowany
bliżej projekt „kompromisu
między stanowiskami Londy­
nu i Kairu". Nehru stwierdza,
że

konferencja londyńska w myśl po-

roiumlenla Zachodu, stanowi niewłaści­
we rozwiązanie, oznecta bowiem nie­

jako „posatlrzeme Egiptu na lawie o-

skarżonych" i zagrożenie mu silą zbroj­
ną".

„DAILY EXPRESS‘‘

sądzi, że zgodnie z opinią pre­
zydenta Nassera premier Neh­
ru zaproponuje zrezygnowa­
nie z odbycia konferencji lon­
dyńskiej i przedstawienie pro­
blemu Suezu Narodom Zje­
dnoczonym.

Większość dzienników fran­
cuskich ostro krytykuje sta­
nowisko USA w sprawie Sue­
zu. W szczególności pisma
prawicowe zarzucają Waszyn­
gtonowi brak zdecydowania i
nie wystarczające poparcie
inicjatywy francusko-brytyj-
skiej.

„Niechże prezydent Eisenhower I pan

Dullcs otworzą wreszcie oczy

— pisze
„AURORE‘‘.

Gdyby misi! zatriumfować Nasser za­

dając ciężki cios frontowi zachodnie­

mu, straciłyby na tym nie tylko Wielka

Brytania i Francja". Dziennik pisze
nawet o „neutralizmie amerykańskim"
w sprawie Suc*u, traktując to widocz­
nie jako szczególnie ciężki zarzut.

„FIGARO"
przeciwstawia stanowisko Wa­
szyngtonu „męskiej postawie"
Anglików i Francuzów. Dzien­
nik daje do zrozumienia, że
stanowisko to tłumaczy się
względami wyborczymi. (J.K.)

LONDYN
6 sierpnia wieczorem — do­

nosi radio kaifskie — odbyło
się posiedzenie rządu egip­
skiego pod przewodnictwem
prezydenta Nassera, na posie­
dzeniu omawiano kwestie
związane z zaproszeniem E-

giptu na proponowana konfe­
rencję londyńską w sprawie
Suezu.

Wbrew pierwotnym przy­
puszczeniom rząd kairski nie

opublikował jeszcze deklara­
cji, która by precyzowała o-

ficjalne stanowisko Egiptu
wobec tego zaproszenia.

Zachodnie agencje prasowe
komunikują natomiast, że pe­
wien przedstawiciel egipskich
kół urzędowych, zapytany o

termin odpowiedzi, oświad­
czył: „Egipt ma dość czasu do
północy 15 sierpnia". Jak wia­
domo, konferencja w sprawne
Suezu ma się zebrać 16 sier­
pnia.

Tymczasem zarówno w' Kai­
rze, jak i w stolicach innych
krajów arabskich mnożą się o-

świadczenia dowodzące soli-

w sprawied.arności Arabów
Suezu oraz poparcia Egiptu
przez rządy i narody tych kra­
jów.

PRZED KONFERENCJĄ
LIGI ARABSKIEJ

Ostatecznym ustaieniem
wspólnej polityki świata arab­
skiego zajmuje się Komitet
Polityczny Ligi Arabskiej.
Rzecznik Ligi Arabskiej Ha-
souna oświadczył dziennika­
rzom w Kairze, że projekto­
wana konferencja londyńska
nie będzie mogła powziąć bez­
stronnych uchwał, jeżeli Wiel­
ka Brytania i Francja n.ie za­
przestaną pogróżek militar­
nych wobec Egiptu. W takich
warunkach można oczekiwać

jedynie zaaprobowania przez
konferencję ostatnich deklara­
cji brytyjskich, francuskich i

amerykańskich potępiających
nacjonalizację Kanału Sue­
skiego. Hassouna krytykował
mocarstwa zachodnie za to, że
nie skierowały swojej skargi
do ONZ i stwierdził, że ogra­
niczanie porządku dziennego
projektowanej konferencji do

Odpowiedzi Marszałka Żukowa
na pytania korespondenta dziennika

„Mew York Times44

(Dokończenie ze str. 1)

szą nieufność między ZSRR a

USA.

Propozycje radzieckie prze­
widują natomiast stworzenie
takiego systemu kontroli mię­
dzynarodowej, który rzeczywi­
ście zapewni nadzór nad wpro­
wadzeniem w życie rozbroje­
nia. Związek Radziecki wycho­
dzi z założenia, że nad reduk­
cją sił zbrojnych i zbrojeń
państw, a także nad zakazem
broni atomowej i wodorowej
powinna być wprowadzona
ścisła kontrola międzynarodo­
wa. Związek Radziecki opo­
wiada się przy tym za taką
kontrolą, która dałaby orga­
nowi kontrolnemu rzeczywistą
możność należytego sprawdza­
nia, jak państwa wykonują

W dniach 10, 11 i 12 sierp­
nia br. odbędzie się tu trady­
cyjny karnawał genewski. W
ciągu tych 3 dni zwanych
„Świętem Genewy" miasto
zmienia całkowicie swój wy­
gląd. Ulicami przeciągają
barwne międzynarodowe gru­
py taneczne w swych stro­
jach ludowych. Na uczestni­
ków karnawału spada deszcz
konfetti, na niebie ukazują
się ognie sztuczne. W okresie
karnawału doimy, place i wy­
brzeża Jeziora Genewskiego
zdobią wieńce. Odbywają się
również koncerty publiczne i
popisy akrobatyczne.

W ’ 1956 r. w „Święcie Ge­
newy" m. in. weźmie udział
również węgierski zespół ta­
neczny „Budapeszt". Jak wia­
domo zespół ten składający
się z 20 młodych tancerzy i
tancerek
miejsce w

Konkursie
niuje mu

cygańska złożona z 11 muzy­
ków należących do starej
„dynastii cygańskiej".

uzyskał pierwsze
Międzynarodowym
Tańca. Akompa-
własna orkiestra

I
swe zobowiązania w dziedzi­
nie rozbrojenia. W tym celu
organowi kontrolnemu przy­
znaj© się szerokie prawa i peł­
nomocnictwa łącznie z inspek­
cją oddziałów wojskowych,
magazynów, sprzętu wojsko­
wego i amunicji, baz lądo­
wych, morskich i lotniczych
oraz fabryk zbrojeniowych.

Propozycje ZSRR przewidu­
ją także zorganizowanie po­
sterunków kontrolnych na

wszystkich wielkich lotni­
skach, węzłach kolejowych, w

portach i na ważnych szosach
w celu niedopuszczenia do nie­
bezpieczniej koncentracji wojsk
i sprzętu wojskowego, a tym
samym w celu zapobieżenia
możliwości nagłego ataku ze

strony agresora. Uważam, że
niema potrzeby, abym obszer­
niej dowodził odmienności ce­
lów, jakie stawiają przed sobą
skuteczna kontrola lądowia, a

z drugiej strony — propono­
wany przez USA wywiad po­
wietrzny i zdjęcia lotnicze.

Z poważaniem
4 sierpnia 1956 r.

G. ŻUKÓW
Marszałek

Związku Radzieckiego

Suezu byłoby niewłaściwe.
Konferencja taka powinna o-

mówić sprawę wszystkich in­
nych podobnych dróg wod­
nych.

Z Damaszku donoszą, że

rząd syryjski zaznajomił się w

poniedziałek z treścią orędzia
prezydenta Egiptu Nassera do
prezydenta Syrii,

OPRÓCZ KANAŁU
SUESKIEGO ISTNIEJE

KANAŁ PANAMSKI
NOWY JORK

Prasa panamska protestuje
przeciwko temu, że na konfe­
rencję londyńską w sprawie
Suezu nie zaproszono Panamy.

Dziennik „El Dla" uważa to
za obrazę. „Organizatorzy kon­
ferencji — pisze „El Dia“ —

zdają się zapominać, że Kanał
Panamski należy do Panamy,
a nie do Stanów Zjednoczo­
nych. Nasz rząd powinien e-

nergicznie wystąpić przeciwko
tej obeldze".

Również „La Hora" stwier­
dza, że Panama powinna być
dopuszczona na konferencję.
„Jeżeli to nastąpi ostatecznie
dzięki inicjatywie narodów a-

rabskich, wzmoże to nastroje
sympatii do tych narodów".

DALSZE ROZMOWY
DYPLOMATYCZNE

NOWY JORK
W nocy z poniedziałku na

wtorek sekretarz stanu Dulles
konferował na temat Suezu z

prezydentem Eisenhowerem.
Na wtorek zapowiedziano kon­
ferencję Dullesa z ambasado­
rami krajów Ameryki Łaciń­
skiej-

STANOWISKO NOWEJ
ZELANDII, JAPONII, IRANU

I NRF

LONDYN
Z Wellingtonu donoszą, że

premier Nowej Zelandii Hol­
land zapowiedział udział tego
kraju w konferencji londyń­
skiej. Rząd nowozelandzki ma

poprzeć stanowisko Wielkiej
Brytanii. Udział w konferencji
zapowiedziała także Japonia.
Jednakże według doniesień z

Tokio, ma ona zachować re­
zerwę, aby nie zakłócić do­
brych stosunków z Egiptem.
Wreszcie do uczestników kon­
ferencji dołączył się ostatnio
Iran. Brak natomiast dotych­
czas decyzji NRF. W sprawie
tej konferował w poniedzia­
łek Adenauer z ministrem
spraw zagranicznych Brenta-
no.

Na zdjęciu: W czasie obrad. Z lewej strona ra­
dziecka z przewodniczącym delegacji, riiinistrem
spraw zagranicznych ZSRR D. T. Śzepiłowem.
Z prawej strona japońska z przewodniczącym de­
legacji, ministrem spraw zagranicznych Japonii
M. Szigemitsu.

Od stanowiska Japonii
zależy pomyślny wynik

moskiewskich rokowań
MOSKWA

W dzienniku „Prawda" z 7 bm. ukazał się artykuł Ob­
serwatora na temat odbywających się w Moskwie rokowań
radziecko-japońskich w sprawie normalizacji stosunków
między obu krajami.
Przypominając na wstępie,

że na trzecim z kolei posie­
dzeniu
spraw
stawili
wobec
•autor podkreśla, że zagadnie­
nie to znajduje się w cen­
trum uwagi prasy japońskiej.
Niektóre pisma japońskie u-

siłują wysunąć je na czoło,,
przedstawiając zarazem W
sposób tendencyjny stanowi­
sko ZSRR. Tak np. dziennik
„Mainiczi" twierdzi gołosłow­
nie, że Związek Radziecki od­
nosi się rzekomo nieprzychyl­
nie do Japonii. Tego rodzaju
oświadczenia mają na celu
wprowadzenie w błąd opinii
publicznej Japonii i wyrzą­
dzają szkodę sprawie norma­
lizacji stosunków radziecko-
japońskich.

Autor przypomina następ­
nie, że Związek Radziecki na

prośbę strony japońskiej zgo­
dził się na włączenie do pro­
jektu traktatu pokojowego
kilku nowych artykułów^ mi-

6 bm. ministrowie
zagranicznych przed-
stahowisko obu stron

spraw terytorialnych.

Departament Stany USA

nie zezwala dziennikarzem

Pierwsze mistrzowskie tytuły

na Spartakiadzie Narodów ZSRR

I

Liban nie pozwoli

tai koncernom

ignorować s^ych ustaw

Agencja TASS donosi z Bej­
rutu, że koncern naftowy
„Trans-Arabian Pipeline Co"
oświadczył rządowi libańskie­
mu, że nie zamierza podpo­
rządkować Się ustawie libań­
skiej w sprawie opodatkowa­
nia wszystkich zagranicznych
koncernów.

Komentując powyższe o-

świadczenie, premier Libanu
stwierdził, że wspomniana u-

stawa obowiązuje wszystkie
zagraniczne firmy działające
ha terytorium Libanu i rząd li­
bański nie zgodzi się na ża­
den wyjątek.

REAKCJA na wiadomość o nacjo­
nalizacji Kanału Sueskiego jest
we Francji znacznie gwałtow­

niejsza aniżeli w jakimkolwiek in­
nym kraju zachodnim. Cała prasa

'

burźuazyjna nawołuje do „zbrojnej
riposty" na decyzję rządu egipskie­
go. Także w parlamencie rozległy
się wezwania do podjęcia akcji woj­
skowej przeciwko prezydentowi Nas­
serowi, pod którego adresem posy­
pały się niewybredne epitety. Depu­
towani prawicowi zastanawiali się
przy tym, jak nakłonić Wielką Bry­
tanię do zajęcia równie stanowczej,
co Francja postawy i nie szczędzili
słów goryczy w związku ze stanowi­
skiem Stanów Zjednoczonych.

Powodem pewnych rozbieżności

amerykańsko - francuskich wobec

wydarzeń w Egipcie nie jest, oczy­
wiście, sympatia Waszyngtonu do

polityki rządu egipskiego. Idzie o to,
że USA z jednej strony nie mają
ochoty obracać przeciwko sobie nie­
nawiści całego świata arabskiego,
z drugiej zaś — nie mają nic prze­
ciwko sporom Egiptu z mocarstwa­
mi zachodnio-europejskimi, sporom,
w których bardzo chciałyby odegrać
rolę mediatora. Nie bez wpływu na

pewną powściągliwość Waszyngtonu
wobec planów podjęcia wojskowych
kroków przeciwko Egiptowi są rów­
nież zbliżające się wybory.

Właśnie ta powściągliwość jest
powodem rozgoryczenia we francu­
skich kołach oficjalnych. Przypom-
nijmy, że nienawiść do prezydenta
Nassera mą w tych kołach, rzec

można, swoją tradycję. Szukając
przyczyn swych niepowodzeń w A-

fryce północnej, krótkowzroczni po­
litycy i dziennikarze burżuazyjni o-

skarżają Nassera, że jest źródłem

na odwiedzenie Chin Ludowych
18 dziennikarzy ze Stanów

Zjednoczonych, którzy wyra­
zili chęć odwiedzenia Chin,
otrzymało wizy wjazdowe do
ChRL. Dziennikarze ci re­
prezentują szeroki wachlarz
pism i agencji prasowych jak
np. „New York Times",
York Herald Tribuinę",
News and World
„United Press",
Press", „Business
„Christian Science
„New York Post",
oraz towarzystwo
„National Bcoadcasting Com­
pany"

Wśród dziennikarzy zamie­
rzających udać się do Chin
znajdują się znani publicyści
— Kingsbury Smith i Sulz-

berger.
Po uzyskaniu wiadomości,

że Ministerstwo Spraw Za-

„New
„US

Report",
Associated

Week",
Monitor",
„Nation"
radiowe

granicznych ChRL wydało
wizy wjazdowe wymienionym
18 dziennikarzom amerykań­
skim, rzecznik Departamentu
Stanu USA White oświadczył
na konferencji prasowej, że

utrzymane zostają w mocy
przepisy zabraniające dzien­
nikarzom wyjazdu do Chin
Ludowych. Jeśli mimo to uda­
dzą się oni do Chin bez ze­
zwolenia, to zajmie się nimi
Ministerstwo Sprawiedliwo,
ści USA — zaznaczył White.

Kronika dyplomatyczna
W dniu 7 bm. ambasador

nadzwyczajny i pełnomocny
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej w Polsce Zoltan Szanto
złożył wizytę pożegnalną kie­
rownikowi Ministerstwa Spraw
Zagranicznych -wiceministrowi
M. Naszkowskiemu.

• mo iż nie był w tym zaintere­
sowany. Równocześnie Zwią­
zek Radziecki idąc na rękę
Japonii zgodził się na prze­
kazanie jej wysp Habomai i

wyspy Szikotan.
Mimo wyczerpującego o-

świadczenia złożonego przez
stronę radziecką na drugim
posiedzeniu . przedstawicieli o-

bu krajów — pisze dalej au­
tor — strona japońska, lak się
dowiadujemy, w dalszym cią­
gu domaga się przekazania
Japonii wysp Kunaszir i Itu-

rup — nieodłącznej części
Wysra Kurylskich należących
do ZSRR. Przypominając zna­
ne porozumienie międzynaro­
dowe w sprawie tych obsza­
rów obserwator podkreśla, że
roszczenia terytorialne Japo­
nii są pozbawione wszelkich
podstaw.

Podkreślając, że stanowisko
Japonii ma na celu wywarcie
nacisku na ZSRR, autor

stwierdza, że nie można nie
wskazać na poważne niebez­
pieczeństwo związane z igra­
niem kwestią terytorialną, po­
nieważ jest to na rękę wro­
gom normalizacji stosunków
radziecko-japońskich.

Ci, którzy rzeczywiście pra­
gną normalizacji stosunków
radziecko-japońskich, pisze
dalej autor, nie mogą nie
przeciwstawić się tego ro­
dzaju nieodpowiedzialnym e-

lementom
Jak się dowiadujemy, pod­

czas posiedzenia 6 bm. mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR Szepilow z polecenia
rządu radzieckiego raz jesz­
cze oświadczył, że Związek
Radziecki nie pójdzie na ża­
dne dalsze ustępstwa teryto­
rialne. Jest to ostateczne sta­
nowisko Strony radzieckiej.
Dalsze wysuwanie przez
stronę japońską bezpodstaw­
nych roszczeń do obszarów
należących do ZSRR będzie
jedynie przewlekać rokowa­
nia.

To ważne oświadczenie
przedstawiciela ZSRR powin­
no być przyjęte przez koła
japońskie z całą powagą, by
zapobiec przewlekaniu roko­
wań i
sprawę normalizacji
ków między obu krajami w

interesie narodu japońskiego.

W poniedziałek w drugim
dniu Spartakiady
ZSRR rozgrywanej
dionie im. Lenina
kach kołó Moskwy
zawody strzeleckie i spotkania
tenisowe, oraz odbyły się nad­
zwyczaj efektowne pokazy gi­
mnastyczne.

W konkurencjach pływac­
kich pierwsze zwycięstwa od­
nieśli w biegu na 100 m st. do­
wolnym Balandin w czasie
'58,8 przed Mikołajewem —

59,0 i Sbrokinem — 59,2.
We wtorek rozegrano dalsze

konkurencje pływackie. Pier­
wszy tytuł w pływaniu zdo­
była w biegu na 200 m st. dow.
Kowalenko w czasie 3,09. Pier­
wszy medal z mężczyzn uzy­
skał na 100 m st. dow. Ba-

Narodów
na Sta-

w Łużni-
rozegrano

landin w czasie 57,6 przed So-
rokinem w tym samym cza­
sie.

Uwaga uczestnicy
„totalizatora41

szybciej rozwiązać
stosun-

W Paryżu o Suezie
(Korespondencja własna, n®)

ich wszystkich nieszczęść. Przekre­
ślenie francuskich wpływów w stre­
fie Kanału Sueskiego było w tej sy­
tuacji czymś więcej, niż przysłowio­
wym dolaniem oliwy do ognia.

Francuscy ludzie ' interesu łatwiej
znajdują wspólny język ze swymi
brytyjskimi, aniżeli amerykańskimi
przyjaciółmi po fachu. Podczas gdy
Wall-Street nie jest bezpośrednio za­
angażowany w Towarzystwie Kana­
łu Sueskiego, Anglicy i Francuzi

skupiali w swym ręku olbrzymią
większość akcji. Siedziba władz ad­
ministracyjnych Towarzystwa mie­
ściła się w Paryżu. Wśród 32 dyrek­
torów, wchodzących w skład zarzą­
du Towarzystwa, było 16 Francu­
zów. Roczne dochody każdego z nich

wyrażały się okrągłą sumką 7 milio­
nów franków. A zyski dyrektora
generalnego, byłego ambasadora

Francji w Watykanie, Franęois-
Charles Roux, dochodziły do 13 mi­
lionów rocznie!

A oto kilka jeszcze nazwisk ludzi,
którzy szczególnie boleśnie odczuli
decyzję rządu egipskiego: książę
d‘Andiffret-Pasquier, przewodniczą­
cy spółki zajmującej się inwestowa­
niem kapitałów pochodzących z zy­
sków z Kanału Sueskiego, Charles

Corbin, członek rady nadzorczej
Banku Francji, Emmanuel Moniek,
honorowy przewodniczący Banku

Francji, przewodniczący Banku Pa­
ryża, wiceprzewodniczący Banku
Indochin i sześciu wielkich spółek

flnansowych i przemysłowych. Oczy­
wiście, wśród dyrektorów Towarzy­
stwa Kanału Sueskiego, a zarazem

wielkich akcjonariuszy, nie zabrakło

hrabiego Lessepsa, którego do o-

gromnych zysków „upoważniały"
więzy krwi z założycielem Towarzy­
stwa, inż. Ferdynandem Lessepsem.

Ale w grę wchodzą nie tylko inte­
resy wielkich akcjonariuszy Towa­
rzystwa. Przypomnijmy, że 93 proc,
nafty francuskiej pochodzi z Bliskie­
go Wschodu, z czego 60 proc, „po­
dróżuje" do Francji przez Kanał
Sueski. Z drugiej strony kapitaliści
francuscy od dłuższego czasu uwa­
żali Egipt za swego rodzaju kolonię
gospodarczą Francji. Tak więc np.
znaczna część bawełny francuskiej
pochodziła właśnie z Egiptu. Cóż

więc dziwnego, że dziennik „Auro­
rę", którego właścicielem jest „król"
bawełny, Boussac, zareagował na no­
wy krok w walce Egiptu o samo­
dzielność wezwaniem do wojny prze­
ciwko niemu.

O tym, co może łączyć mocarstwa

zachodnie wobec wydarzeń w Egip­
cie, mówi artykuł wstępny pisma
„Obs.efvateur", „Zmuszenie Nassera
do „denacjonalizacji" Towarzystwa
Kanału Sueskiego — czytamy w ar­
tykule — to nie tylko obrona inte­
resów akcjonariuszy tego Towarzy­
stwa. To jest również i przede
wszystkim sprawa zapobieżenia żą­
daniom, których nie omierzkajlą
sformułować pewnego dnia miesz-

kańcy Iraku, Tunisu, Maroka i in­
nych krajów".

Trudno powiedzieć czy fakt, że
słowo „nacjonalizacja" brzmi rów­
nie złowrogo we wszystkich stoli­
cach mocarstw imperialistycznych,
doprowadzi w przyszłości do ich je­
dnomyślności. W każdym razie pew­
ne rozbieżności istnieją nie tylko
między Waszyngtonem i Paryżem,
ale również między Paryżem i Lon­
dynem. Organ labourzystów, „Daily
Herald", pisał przed kilkoma dniami:
„Francja dcmaga się wspólnej akcji
mocarstw . zachodnich przeciwko
Egiptowi. Wielka Brytania i Stany
Zjednoczone nie zgadzają się z nią".
Inny dziennik, „SCOTSMANN",. pi­
sał, że stanowisko rządu francuskie­
go „określone jest o wiele bardziej
przez sytuację w Afryce, niż przez
nacjonalizację Kanału Sueskiego".

Oczywiście, nie przesadzajmy z ty­
mi rozbieżnościami. Przygotowania
wojenne podjęte zostały i w Londy­
nie, i w Paryżu.

*

W SWEJ KAMPANII przeciwko
Nasserowi prasa burźuazyjna

nie grzeszy logiką. Tak więc w wie­
lu komentarzach stwierdza ona, że

przygotowania wojenne podyktowa­
ne są troską o... interesy drobnych
właścicieli akcji Towarzystwa Ka­
nału Sueskiego, a jak wiadomo

rząd egipski zobowiązał się do wy­
płacenia odszkodowania wszystkim
akcjonariuszom. I podczas gdy przez
Kanał Sueski normalnie kursują
Statki, część prasy ubolewa, że ol­
brzymiej doniosłości droga wodna
zostanie zamknięta dla świata.

Mieszkańcy Paryża czytają arty­
kuły tej treści z przymrużeniem oka.

DOMINIQUJ DESANTI

Państwowe przedsiębiorstwo
„Totalizator sportowy" zawia­
damia grających, że za zgodą
sekcji piłki nożnej GKKF
mecz o mistrzostwo II ligi
CWKS Kraków — Marymont
Warszawa (pozycja 10) roze­
grany zostanie w sobotę 11
bm. W związku z tym, spotka­
nie CWKS—Marymont nie bę­
dzie brane pod uwagę w 17
zakładach „Totalizatora", a

jako zawody główne trakto­
wane będzie pierwsze spotka­
nie rezerwowe Sparta Lubań—,
Polonia Bytom (poz, 13).

Egiptu naj-
koszykarzy

Niscy koszykarze
pojadą do Bolonii
Po powrocie z

lepszych naszych
czeka z kolei wyjazd do Włoch,
gdzie po raz pierwszy będą u-

czestnicz.yli w tradycyjnym
turnieju międzynarodowym
Trolec Mairano, który odbę­
dzie się w Bolonii w dniach
11—14 września. W turnieju
ma wziąć udział 6 najlepszych
drużyn z mistrzostw Europy:
ZSRR, Bułgaria, Węgry, Cze­
chosłowacja, Włochy i Polska.

Anglia zwyciężyła
CSO w lekhsOetyce

W poniedziałek 6 bm. zakoń­
czył się na stadionie White Ci­
ty w Londynie międzypań­
stwowy mecz lekkoatletyczny
mężczyzn i kobiet Anglia—
Czechosłowacja. Podwójne
zwycięstwo odnieśli Anglicy,
którzy zwyciężyli w konkuren­
cjach kobiecych 58:46, a w

konkurencjach męskich 119:93.

Francuska federacja koszy­
kówki zamierza godnie uczcić
25-lecie swego istnienia. We
wrześniu i październiku 1957
roku przewidziane są w związ­
ku z tym liczne imprezy spor­
towe.

W przyszłym miesiącu ma

przybyć do Francji mistrz USA
w koszykówce drużyna Seattle
Buchen Bakers. Francuska fe­
deracja szeroko reklamuje wy-

i stępy zamorskich koszykarzy
we Francji.

*

Jak podaje L‘Equipe (najpo­
pularniejsze codzienne pismo
sportowe Francji) już od dwóch
lat wysuwa się śmiały projekt
zorganizowania turnieju w ko­
szykówce o puchar mistrzow­
skich klubów Europy. Inicja­
torem tego projektu jest
„Real” (Madryt), który zamie­
rza zainaugurować tę imprezę
w maju 1957 roku w związku
z otwarciem nowej hali spor­
towej w Madrycie, która po­
mieści 15 tys. widzów. Roz­
grywki, w których brałoby
udział 14—16 drużyn mają być
rozgrywane równocześnie w

Madrycie i Barcelonie, przy
czym finał odbyć się ma w Ma­
drycie — ewentualnie w tym
samym terminie, co finał pu­
charu mistrzowskich klubów
Europy w piłce nożnej.

Wyraża się nadzieję, że pu­
char mistrzowskich klubów
Europy w koszykówce będzie
dla Hiszpanii okazją do na­
wiązania stosunków sporto­
wych ze wschodnią Europą.

*

Przebywający na meczu Da­
nia—ZSRR w Kopenhadze
przewodniczący związku piłki
nożnej NRF P. Bauwens za­
proponował wznowienie co­
rocznych spotkań między Da­
nią a NRF. Ostatnie takie

spotkanie odbyło się w roku
1934. Po wojnie Dania sprze­
ciwiała się dotąd wznowieniu

tych spotkań. Strona duńska,
przyjęła obecnie propozycję
Bauwensa. Pierwszy mecz od­
będzie się w Kopenhadze w

1957 roku, a spotkanie rewan-:

żowe w rok później w NRF.

W piłkarstwie Niemiec za-.
chodnich nie ma zawodowstwa.
Gracze czołowych klubów an­
gażowani są na podstawie u-

mowy, która określa dla nich
pewne odszkodowania i pre­
mie, limitowane przez związek
piłkarski. Zawodnik może o-

trzymywać miesięcznie dodat­
kowe uposażenie w wysoko­
ści 320. marek. Dopuszczalne
są dalej, specjalne premie na.

zawodowe dokształcenie w wy­
sokości 50 marek oraz premie
za 250-ty, 350-ty i 500-tny
mecz w barwach tego samego
klubu. Gracze drużyny, która,
weszła do pierwszej ligi, otrzy­
mują dodatkowo po 250 marek;
gracze drużyny, która zdoby­
ła mistrzostwo swojej grupy,
w pierwszej lidze oraz zespo­
łu mistrza i wicemistrza pu-
charowego dostają po 500 ma-,
rek. Zawodnicy mistrza i wi­
cemistrza NRF otrzymują po
1000 marek. Niedozwolone są

jednak
przejście
klubów.

odszkodowania za

piłkarzy do innych.

*

Dr Bauwens oświadczył od
statnio na zebraniu związ­
ku piłki nożnej Saary,
która postanowiła przyłączyć
swoją organizację do zachod-
nio-niemieckiego związku, że
w sporcie są pewne sprawy i

zadania, których nie można od-,
dzielić od polityki. Opowie^
dział się on za nawiązaniem •

kontaktów sportowych z Niem­
cami wschodnimi, ponieważ
uważa, że młodzież obu części
Niemiec poprzez częstsze kon->.
takty ze sobą potrafi zrozu­
mieć w jaki sposób budować

wspólne Niemcy.

Mgr Inż. ISIACY CZEOIEWSKI
Docent Politechniki Krakowskiej

zasłużony organizator Politechniki Krakowskiej,
pierwszy Dziekan Wydz. Mechanicznego, były dłu­
goletni kierownik Delegatury Ministerstwa Komu­
nikacji, organizator i Dziekan Studium Zaocznego,
kierownik Katedry technologii napraw obsługi

i eksploatacji pojazdów szynowych,
wybitny fachowiec i pedagog, serdeczny opiekun

i przyjaciel młodzieży, odznaczony Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski, dwukrotnie

złotym Krzyżem Zasługi i medalem Dziesięciolecia
zmarł w Krakowie dnia 5 sierpnia 1956 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 VIII
1956 r. o godz. 16-tej na Cmentarzu Rakowickim,
o czym zawiadamiają

REKTOR I SENAT
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

POP PZPR oraz

organizacje młodzieżowe



U/ 30 rocznicę walk htdu Hiszpanii

Dfibroiis^cLalia
Wieczorem 23 sierpnia

1936 roku nasza grupa li_
cząca 30 ludzi wysiadła z

pociągu na jednym z dwor­
ców kolejowych w przyzwoi­
tej odległości od granicy fran­
cusko-hiszpańskiej. (Ówczesny
rząd Bluma zatrzymywał bo­
wiem wszystkich ochotników
udających się przez granicę
francuską na pomoc towarzy­
szom hiszpańskim w ich wal­
ce z faszystami Franco).

Nocą przewodnik francuski

przeprowadził nas, 30 towarzy­
szy trudnymi drogami przez
Pireneje do granicy i na hisz­
pańską stronę.

Po przekroczeniu granicy

serwował z okopu na krzyżo­
wej drodze ruchy faszystów.
Gdzieś o godz. 11-tej ruszyły
do ataku nieprzyjacielskie
czołgi prażąc ogniem z dział.
Obok punktu obserwacyjnego
Antka rosło grube drzewo. W
pewnym momencie pocisk
czołgowy trafił w to drzewo
i Antek dostał odłamkiem w

głowę. Ciężko rannego nieśliś­
my pod gradem kul z kolegą
jakieś trzysta metrów do am­
bulansu sanitarnego ukrytego
w wąwoziie. W drodze do szpi­
tala zmarł nasz dzielny, ko­
chany dowódca.

Pomściliśmy jego śmierć od­
rzucając faszystów w pięcio-

Zawsze w okopach, w pierw­
szych szeregach, wśród żołnie­
rzy. W dzień i w nocy, o każ­
dej porze można go było spot­
kać z żołnierzami. A humor
posiadał wspaniały, jak gdy­
by zmęczenie i troski nie mia­
ły do niego dostępu. Co to był
za dowódca!

*

W bojach pod Lerido, w

prowincji Ebro, zostałem
ciężko ranny w twarz. W szpi­
talu odwiedził mnie generał
Walter. Żartując, jak zwykle,
powiedział:

„...Widzisz, synku, nie uwa­
żałeś. Teraz, gdy nawet uciek-
niesz przed śmiercią, nie wiem,

Uciążliwy marsz przez pustynne wzgórza.

SPOD POSADZKI
KOLEGIATY

ROMAŃSKIEJ KOŁO
ŁĘCZYCY WYJRZAŁY

MURY
X|-WIECZNEGO

OPACTWA
Od maja br. ekipa, złożona

z , przedstawicieli Łódzkiego
Ośrodka Archeologicznego,
kontynuuje rozpoczęte przed
dwoma laty badania wnętrza
kolegiaty romańskiej w Tu­
mie pod Łęczycą. Badania ar­
cheologiczne i architektonicz­
ne doprowadziły już do od­
krycia fundamentów byłego
opactwa benedyktyńskiego,
które założono prawdopodob­
nie w pierwszej połowie XI
wieku. Opactwo zbudowane za

czasów Bolesława Chrobrego
mieściło się w obrębie nawy
głównej obecnej kolegiaty z

XII wieku.
Roboty ziemne w kolegiacie

odsłaniają otoczenie opactwa,
wokół którego narastało osad­
nictwo. Na światło dzienne
wyjrzały już resztki murów
kościoła i zabudowań klasz­
tornych. Odsłonięto również
na głębokości murów warstwę
pozostałą po osadnictwie z

czasów wcześniejszych niż cza­
sy istnienia opactwa, a więc z

IX—X wieku. Znaleziono tu­
taj ułamki naczyń oraz kości
zwierząt domowych i dzikich.

Przy prowadzeniu prac, wy­
dzierających ziemi 11-wieczne
mury, natknięto się również na

nieznane dotychczas zakątki
12-wiecznej kolegiaty. Tak
więc odkryte zostały resztki
gotyckiego lektorium (części
prezbiterium). Odsłonięto war­
stwę gruzu datującą się z r.

1294, kiedy kolegiata została

spalona.

Twórca i pedagog

Fot. J . Rosner

Ucielokrotnie nagradzany
/za swą wybitną dzia­

łalność pedagogiczną i kom­
pozytorską, prof. krakow­
skiej Wyższej Szkoły 'Mu­
zycznej Artur Malawski zo­
stał odznaczony w związku
ze Świętem Odrodzenia 22

Lipca 1(156 r. orderem
Sztandar Pracy II klasy.

Prof. Artur Malawski,
autor baletu-pantomimy
„Wierchy" fest jednym z

czołowych przedstawicieli
współczesnej muzyki pol­
skiej.

Z krakowskim środowis­
kiem muzycznym związany
jest jeszcze od czasu swo­
ich studiów w tutejszym
konserwatorium. Kończy je

w 1928 roku odznaczony
medalem. Odtąd datuje się
już praca pedagogiczna A.

Malawskiego, która nie

przeszkadza mu w równo­
czesnym kontynuowaniu
studiów nad kompozycją i

dyrygenturą w konserwa­
torium warszawskim. I te

wydziały kończy świetny
muzyk z odznaczeniem.

W roku 1945 zostaje mia­
nowany profesorem kra­
kowskiej Wyższej Szkoły
Muzycznej w zakresie dy­
rygentury i kompozycji.
Praca pedagogiczna przy­
nosi mu szereg zaszczyt­
nych wyników. Wykształcił
on już bowiem wiele mło­
dych talentów kompozytor­
skich i dyrygenckich. Ucz­
niem prof. Malawskiego
jest przecież obok Missony
czy Dobrowolskiego, zdo­
bywca I -nagrody na Mię­
dzynarodowym Konkursie

Dyrygentów w Besancon —

Jerzy Katlewicz.
Obok swej działalności

profesorskiej A. Malawski

znany Jest szeroko ze swych
kompozycji. Właśnie za

działalność kompozytorską
prof. Malawski zostaje z

początkiem tego roku lau­
reatem nagrody Związku
Kompozytorów Polskich, a

obecnie otrzymuje order
Sztandar Pracy.

Owoce spółdzielczej gospodarki

Cistif redakcji

fest MOS stu...
... a może i więcej, ludzi, którzy na obecnie zajmowani

funkcje mistrzów, techników czy inż^er6w.a.wa"sc^fnL?!i?
stali z różnych stanowisk. Awansowano nas jako długoletnich
praktyków, jako ludzi energicznych, o wrodzonych zdolno­
ściach organizacyjnych, którzy w najcięższym okresie bu­
dowy Huty im. Lenina potrafili kierować powierzonymi so­
bie odcinkami budowy i produkcji.

W tamtym, trudnym okresie, gdy brakowało ludzi, nie

pytano nas o dyplomy, nie pytano o ukończenie szko y.
Żądano umiejętności pracy, organizowania i kierowania

ludźmi.

czekały już w wąwozie samo­
chody, które przewiozły nas

do punktu zbornego w Vical-
varo. Tam formowały się bry­
gady różnych narodowości:
Garibaldiego (Włochy), Fran­
kobesz (belgijska), Dymitrowa
(bułgarska). Talmanna (niemie­
cka) i Dąbrowskiego (polska).
Stamtąd transport (około 1000
ochotników) odjechał do Alba,
zety w prowincji Katalonia,
skąd po 2-miesięcznych ćwi­
czeniach poszliśmy na front.
Były to pierwsze międzyna­
rodowe oddziały ochotników.

Wojna domowa trwała już
od 18 lipca.

Batalionem Dąbrowskiego,
w którym byłem, zorganizowa­
nym na początku z trzech ty­
sięcy ochotników polskich, do­
wodził Antek KOCHANEK,
syn chłopa z Podlipia (pow. Dą­
browa Tarnowska) przebywa­
jący od kilku lat na robotach
we Francji,

W pierwszych dniach listo­
pada batalion nasz wszedł pod
Madrytem w kontakt z wro­
giem i po blisko miesięcznej,
morderczej walce współdziała­
jąc z brygadą TSlmanna oraz

dwoma', hiszpańśjsimi batalio­
nami lodowymi ^drzucił fa-

. ./ , ił ,,ivladryt.
raz j zobaczyłem

ijząterstwo, o-

szystów^'! obronił Ji/iadryt.
Pierwsi

_ _

bezgraniczne boj
fiarność i bdwr ludności cy­
wilnej Mńdryl
eej dzdaj... ób
Z narażenie,
nocami, meiczyźi
donosili narl żyw
gali ^w przaioszenlu i opatry­
waniu rannych, wskazywali
słabsze punkty Wroga. Obdarci
i brudni, słaniający się od
zmęczenia i niewyspania, nie
odstępowali nas. Dużo ich gi­
nęło, gdyż faszyści wyposaże­
ni w niemiecką i włoską broń,
zaciekle siię bronili.

Bez pomocy ludności cywil­
nej obrona Madrytu byłaby
trudna. Dużo tam zginęło Po­
laków.

Po zwycięstwie pod Madry­
tem i czternastodniowym wy­
poczynku pojechaliśmy na
front Guadarama, ażeby zlu­
zować przetrzebione ludowe
wojska hiszpańskie.

*

"Ryło to w trzecim dniu ofen-
■^sywy pod Guadarama. Wy­
party nieprzyjaciel zaciekle
atakował. Antek Kochanek do­
wodząc naszym batalionem ob-

dniowej ofensywie o przeszło
50 kilometrów.

*

(1 enerała Waltera poznałem,
gdy znów znaleźliśmy się

pod Madrytem. Objął on do­
wództwo nad wszystkimi bry­
gadami
prowadząc
daliajary,
łącznikiem

18 marca 1938 r.

6-tej rano rozpoczęliśmy sze­
roko okrążającą ofensywę. Z

prawej strony mieliśmy bry­
gadę Lister Campasino (hisz­
pańska), z lewej Garibaldiego,
dalej Dymitrowa i Frankobesz.
Wspomniane brygady prze­
rwały front okrążając szero­
ko nieprzyjaciela.

Gdy zamknął się pierścień,
nasza brygada Dąbrowskiego
uderzyła w środek utworzo­
nego kotła rozbijając wroga
i zabierając do niewoli około
stu tysięcy żołnierzy oraz ma­
sę różnorakiej broni. Były to

przeważnie dywizje włoskie
składające się z młodych lu­
dzi.

Włosi
oszukał
że jadą
nii, a zawieziono ich do Hisz­
panii...

Cóż to był za wspaniały czło­
wiek, nasz generał Walter!
Kiedy jadł, kiiedy odpoczywał?

międzynarodowymi
nas na front Gua-

Byłem wówczas
przy dywizji.

o godz.

mówili, że Mussolini
ich, gdyż obiecywał,
na roboty do Abisy-

czy Z taką twarzą będzie cię
która panna chciała?".

A czy on uważał? Pchał się
zawsze tam, gdzie najbardziej
strzelali.

Po 6-miesięcznym pobycie
w szpitalu i jakim takim pod­
leczeniu się nie byłem zdolny
do służby. Wojna miała się też
ku końcowi. Z wieloma kole­
gami — inwalidami, eskorto­
wani od granicy przez fran­
cuskie wojska kolonialne przy­
jechaliśmy do Paryża. Tu je­
szcze trzy miesiące leżałem w

szpitalu.
Po wyjścip ze szpitala are­

sztowano mnie i postawiono
pod sąd za udział w wojnie
hiszpańskiej. Dostałem pół ro­
ku wiezienia. Po odbyciu ka­
ry wydalono mnie do Polski,
lecz granice były"5tiż zamknię­
te (koniec sierpnia 1939 r.) —

i zostałem we Francji.
*

4 d listopada 1945 roku
' * zjeźdZie ,.D

kóv. “

Walter poznał mnie,
dział:

„No, bracie, to dziwne, że
wyrwałeś się śmierci.
czas, w

ci życia
zostałeś
sklej".

Taki to był człowiek!...

WŁADYSŁAW SENDOREK

na

„Dąbrowszcza-
w Warszawie generał

Powie-

Wów-
szpit.alu nie wróżyłem
i nieraz myślałem, że

na ziemi hiszpań-

Na wezwanie
produkcyjnej ..

spółdzielcy z Pisarzowej
i Lipowego przestąpili do te­
gorocznego współzawodnictwa
o wyniki w zespołowym gos­
podarowaniu.

Współzawodnictwem objęte
zostały nie tylko czas i, jakość
prac polowych, wysokość plo­
nów, ale i hodowla, czystość
w oborze, sposób przechowy­
wania obornika i w ogóle hi­
giena wspólnego gospodar­
stwa.

Trzy najsilniejsze gospodar­
stwa wzięły się za bary. Aże­
by kontrola '

była wnikliwa
i sprawiedliwa, powołano ko­
misję współzawodnictwa, w

skład której weszli: z Pisa­
rzowej Józef Smoleń, Zofia
Hec i Franciszek Ciuła, z Li­
powego Michalina Szewczyk
i Maria Firmuga, a z Lasko­
wej Zygmunt Jędrzejek, Ma­
rla Stasiak i Józef Dudek.

Komisja opracowała swój
regulamin, sposób punktowa­
nia i skrupulatnie — dyskutu­
jąc niekiedy zaciekle nad każ­
dym (przyznać czy nie) punk­
tem — badała gospodarstwa
poszczególnych spółdzielni w

ciągu pierwszego półrocza.
Dla podsumowania wyni­

ków, spółdzielcy ze Świdnika
zaprosili do siebie współza­
wodniczące spółdzielnie: że to
na gruncie neutralnym będzie
najlepiej. W zjeździe tym
wzięło również udział po kil­
ku członków z pozostałych
spółdzielni Limanowskiego.

Rojno było w pięknie ude­
korowanej świdnickiej spół­
dzielczej świetlicy.

Podsumowania dokonał kie­
rownik PZR, tow. Chrapkie-
wicz, że- to niby też neutral­
ny.

Tylko ___

mi (72) przewyższyła spół­
dzielnia
rzowskich

spółdzielni 1 zdobywając tym samym pro-
w Laskowej, | porzec przechodni.. Lipowe u-

zyskało 61 punktów.
Odbierając proporzec z rąk

przewodniczącego PRN, tow.

Macury przewodniczący spół­
dzielni z Laskowej, tow. Ję­
drzejek powiedział:

Niedobrze, że na proporcu
napisane jest „przechodni",
gdyż powinien on już u nas

zostać. No, ale postaramy się,
ażeby go już nie puścić. A
wiecie — zwrócił się do zgro­
madzonych ■— jak będziemy
robić? Tak, żeby ten propo­
rzec przeszedł przez nasze

stodoły, oborę i znalazł się
przy końcu roku w spichrzach
i kieszeni spółdzielców w po­
staci największych z całego
powiatu dochodów.

Przy gościnnym stole go­
spodarzy spółdzielcy z humo-

rem dzielili się swoimi do­
świadczeniami
bie wzajemnie
przycinków.

Pisarzowscy
cińali się, że
końcu roku oni zdobędą, li­
powscy, że do nich przyjść on

musi... Na przyszły rok zapo­
wiadali swój udział we współ­
zawodnictwie spółdzielcy z

Szyku, Starej Wsi i innych.
A gdy już podjedli sobie

przeplatając winem j piwem
zagrała muzyka. W pierwszą
parę ruszył gospodarz uro­
czystości, przewodniczący świ­
dnickiej spółdzielni, tow.
Smierciak z urodziwą Janicz-
kową, spółdzielczynią z Las­
kowej wywijając ochoczo, jak
gdyby nie czuł swoich 60 lat.
W ich ślady poszli inni...

W. Wadas

nie żałując so-

przyjacielskich

spółdzielcy od-
sztandar przy

dziesięcioma punkta-
w Laskowej pisa-

spółdzielców (62)

Aleksander Pogorzelec pracował w fabryce włókienniczej
na Śląsku. Wrócił do Kwikowa, rodzinnej swojej wsi, gdzie
zdobył kwalifikacje przy wyrobie cegły,

Teraz jest kierownikiem spółdzielczej cegielni w’ Kwiko­
wie, która wypala 200 tys. szt. cegieł rocznie dla budownic­
twa spółdzielczego i okolicznych wsi.

Fot. A. Pictirowski

Niejednokrotnie, gdy chcieliśmy się uczyć, gdy sprawa
nauki wysuwana była przez nas zdecydowanie przed

partią i kierownictwem, pouczano i uświadamiano nas, że

„nie czas myśleć o sobie, że umiemy dosyć, że największą,
rękojmią i gwarancją naszej pracy, jak i gwarancją bytu —

jest kapitał zaufania, jakim się nas darzy oraz nasze do­
świadczenie i umiejętności, jakimi dysponujemy." Wierzyli­
śmy i pracowaliśmy.

Niejednokrotnie obserwowaliśmy z zazdrością, jak ludzie
po kilku tygodniach pracy w Hucie wysyłani byli na koszt

przedsiębiorstwa na dwuletnie studia w Technikum Bytom-,
skim czy Gliwickim^ bo... mieli chody.

Niejeden z nas usiłował rozpoczynać Studia zaoczne, wie­
czorowe; nie „wychodziło”. Trudno było pogodzić koniecz­
ność ponadgodzinowej pracy, posiedzenia egzekutyw, rad —

z nauką.
Chciałbym uniknąć pewnego nieprzyjemnego porówna­

nia — przysłowia „Murzyn zrobił swoje, Murzyn może
odejść”. A jednak dla pełnego zobrazowania obecnej sytu­
acji owych ponad stu ludzi jest to konieczne.

„Teorię o Murzynie" zaczęto realizować w dniu, kiedy
odebrano nam prawo do trzynastej pensji twierdząc, że

prawo jej pobierania mają tylko ludzie z dyplomami tech­
ników i inżynierów. Potem pojawiła się tendencja do usu­
wania nas z zajmowanych od kilku lat stanowisk.

Wielu z nas do kiedyś pełnionych funkcji rzemieślniczych
i robotniczych już nie wróci. Jedenaście, sześć, a nawet

pięć lat — to dużo. Trzeba zaczynać naukę wykonywanego
kiedyś rzemiosła od nowa. Grozi więc ludziom strawienie

reszty życia na etacie przeciętnego urzędnika, na etatach

niewspółmiernie nieoperatywnych w stosunku do doświad­
czenia, w stosunku do możliwości zawodowych.

Nie neguję słuszności dążeń dyrekcji Huty do obsadzania,
etatów technicznych technikami i inżynierami. Pretensje
swoje adresuję do sposobu załatwiania tych spraw, do po.
wierzchownego, biurokratycznego ich traktowania ograni­
czającego się do twierdzenia: „Nie masz dyplomu, to od­
chodź ze stanowiska, na które kilka lat temu wysunięty by­
łeś z awansu. Albo — rób dyplom, zdobywaj uprawnienia".

I to twierdzenie nie jest pozbawione słuszności. Dyplom
technika czy inżyniera zdobyć można. Zależne jest to tylko
od szeregu okoliczności.

Trudno np. wymagać od kilkudziesięcioletniego ślusarza-*

praktyka by rozpoczynał teraz normalne sześcioletnie s-tm
dia w Technikum Wieczorowym dla Dorosłych.

Ludziom be& dyplomów pracującym na stanowiskach tech­
nicznych umożliwić więc należy zdobycie dyplomów tech­

ników drogą skróconych studiów, przez stworzenie np. pół­
torarocznego lub dwuletniego kursu przygotowawczego u-:

możliwiającego zdawanie eksternistycznych egzaminów na

dyplom technika danej branży.
Kurs tego rodzaju zorganizował w ubiegłym roku szkol­

nym Zarząd Okręgowy NOT w Krakowie i -dzisiaj już wi­
dzimy realne wyniki tej pracy w postaci kilkudziesięciu
pełnowartościowych techników, mechaników, elektryków,
którzy zdali egzaminy przed Państwową Komisją Kwalifi­
kacyjną. Nowohuccy kandydaci byli tylko w nielicznych
wyjątkach powiadomieni o akcji zainicjowanej przez Za­
rząd Okręgu NOT w Krakowie. Czy kurs taki powtórzony
będzie w Krakowie w bieżącym roku szkolnym, nie wia­
domo.

Tymczasem Zarząd Oddziału Stowarzyszenia Inżynierów
i Techników-Mechaników w Nowej Hucie, do którego
z wnioskiem o zorganizowanie podobnego kursu zwróciła
się jedna z egzekutyw OOP, a następnie Komitet Zakła­
dowy PZPR, odpowiedział przez swoich przedstawicieli, że
nie widzi potrzeby organizowania, jak i czynienia starań
o zorganizowanie takiego kursu, ponieważ Kraków i 'Towa
Huta dysponują technikami zaocznymi, wieczorowymi i Wie-:

czorowym Studium Politechniki Krakowskiej.
Sześć lat nauki wieczorowej to jednak za dużo dla Iudzf

mających kilkadziesiąt lat pracy zawodowej poza sobą
i posiadających rodziny.

Toteż obowiązkiem moralnym SIMP, STOP czy SEP
i innych stowarzyszeń NOT i inżynierów skupionych w tych
organizacjach jest udzielenie pomocy tym, którzy swoją
ofiarną pracą zastępowali ich wówczas, gdy oni kończyli
studia, którzy swoim doświadczeniem i energią współdzia­
łali w tworzeniu na polach podkrakowskiej wsi Mogiły —

nowoczesnego kombinatu.
MIECZYSŁAW SPYCHAŁA

Wspomagają-
. szych wojsk.

- jia, dniami i
:li i kobiety
wtiość, pozna­
niu ń nr>atrv-

Pierwsze starcia na sali sądowej.

Obrona wnosi o zbadanie
stanu umysłowego Mazurkiewicza

NA PODHALU
CHŁOPI SAMI

WYKONUJĄ
MATER8AŁY
BUDOWLANE

W wielu wsiach na Podhalu

chłopi sami produkują niektó­
re materiały budowlane np.
dachówki lub tzw. gąsiory (da­
chówki na kalenice). Stało się
to możliwe dzięki uzyskaniu
przez Powiatowy Związek
Gminnych Spółdzielni w No­
wym Targu form do ich wy­
robu. Formy te zostały prze­
kazane gminnym spółdziel­
niom, te zaś wypożyczają je
chłopom.

W najbliższym czasie chłopi
na Podhalu zamierzają rozpo­
cząć wypalanie cegły. Przy
wypalaniu cegły w polowych
cegielniach jako opalu uży­
wają chłopi drewna z włas­
nych lasów

KRAKÓW
W drugim dniu rozprawy przeciwko Władysławowi Ma­

zurkiewiczowi Sąd kontynuował odczytywanie zeznań oskar­
żonego złożonych w śledztwie. Ławy przeznaczone dla pu­
bliczności, podobnie jak, wczoraj, wypełniły się do ostatnie­
go miejsca. Mazurkiewicz w dalszym ciągu zachowuje kom­
pletny spokój. Z uwagą przysłuchuje się odczytywanym pro­
tokołom tak, jak gdyby to była ciekawa powieść kryminalna,
a nie — opis jego przestępstw.
Teza obrony nakazała oskar­

żonemu milczenie. Dlatego też
odmówił zeznań, dlatego słu­
chamy opisów Zbrodni z akt
śledczych. Ale może to i le­
piej. Z kolejnych protokołów
dowiadujemy się, z jaką pre-

j medytacją działał, jak będąc
jeszcze na wolności starał się

| skierować śledztwo na fałszy­
we tory, jak zacierał ślady, jak

I wreszcie przyciśnięty do muru

małymi dawkami cedził praw­
dę...

Jerzego de Laveaux poznał
przypadkowo (był jego sąsia­
dem). Wiedział o nim, że han­
dluje, że ma pieniądze (a Ma­
zurkiewicz lubił pieniądze),
ale się do niego nie zbliżał. —

Ofiara sama w-padła w sieć.
De Laveaux miał dolary, du­
żo dolarów, ale nie chodli­
wych, w „długich" odcyikach
po 1000 doi. Pragnął je zamie­
nić bez straty, umyślił więc
dokonanie większej transakcji
ze skórą. Zwrócił się z tym do

sąsiada. A sąsiad, mimo że ni­
gdy Ze skórą nie miał do czy­
nienia, obiecał pomoc. W tym
celu poszedł do swego „kum­
pla" Seidla i odebrał od niego
dany na przechowanie<po mor­
derstwie popełnionym na To­

maszewskim rewolwer.,,

dolarów. Przyszła do garażu
po ich odbiór, otrzymała kilka
kieliszków wódki i... jeden
strzał. Morderca był „estetą".
Posłuchajmy jego zeznań:

— Strzelałem jeden raz w

tył głowy. Jadwiga de Laveaux
osunęła się na siedzenie sa­
mochodu. Odezwałem się do
niej, ale nie odpowiadała. O-
winąłem więc jej głowę pła­
szczem, gdyż nie chciałem pa­
trzeć na to, gdy będę zwłoki
przesuwał...

Zofia Suchowa musiała zgi­
nąć, gdyż wiedziała o intere­
sach łączących jej siostrę z

Mazurkiewiczem. Przyszła do
garażu i miała tam asystować
przy wykopywaniu dolarów ze

schoWka. Życie tych dwóch
kobiet kosztowało 470 dolarów

w papierach i 160 dolarów w

zlocie.

Splądrowanie przy pomocy
byłej żony mieszkania ofiar
nie przyniosło Mazurkiewiczo­
wi spodziewanego efektu. Nie
znalazł biżuterii, na którą miał

ochotę. Żona namawiała go
wprawdzie do drugiej wypra-

Dalej sprawa potoczyła się
gładko, wedle schematu opra­
cowanego przy morderstwie

Brylskiego: wyjazd na Biela­
ny, sfingowany defekt wozu,

strzał, włożenie zwłok do wor­
ka, przeczekanie na plaży wi­
ślanej do zmroku, spalenie do­
kumentów, obliczenie łupów i

wreszcie utopienie zwłok ofia­
ry w Wiśle. A potem można

już było kolportować po mie­
ście wiadomość, że Jerzy de
Laveaux uciekł za granicę...

Po zamordowaniu Jadwigi
de Laveaux i Zofii Suchowej
Mazurkiewicz nie ustawał w

poszukiwaniach zaginionych,
Dowiadywał się, pytał, rozma­
wiał z ich znajomymi, ba — wy, ale odmówił,
złożył nawet zeznania przed
oficerem śledczym, który
wspominał o jakimś tajemni­
czym adoratorze Jadwigi de
Laveaux — inżynierze czy też

wojskowym, który przyjeżdżał
do niej ze Stalinogrodu.

W śledztwie, już po areszto­
waniu, zmieniał zeznania j do­
piero w protokole z 17 kwie­
tnia 1956 r. znajdujemy całą
prawdę o tragedii, jaka miała
miejsce w garażu przy ul.
Marchlewskiego. Jadwiga de ■
Laveaux zginęła, gdyż upom­
niała się o zwrot oddanych o-

skarżpnemu na przechowanie

Po odczytaniu protokołów
przewodniczący, sędzia Migdał
zwrócił się do oskarżonego z

następującym pytaniem:
— Czy w związku z odczyta­

nymi zeznaniami, złożonymi w

śledztwie chce oskarżony zło­
żyć dodatkowe wyjaśnienia?

Mazurkiewicz wstaje i z ust

jego pada jedno słowo:
— Żadne.
— Czy odmowa złożenia wy­

jaśnień dotyczy także odmowy
udzielenia odpowiedzi na py­
tania, jakie mają prawo zadać
oskarżenie i obrona?

— Tak.
Po przerwie zabrał głos o-

brońca, dr Zygmunt Hofmokl-
Ostrowski, który powiedział:

— Mam zaszczyt złożyć
wniosek o poddanie oskarżo­
nego trzymiesięcznej obserwa­
cji w zakładzie leczniczym,
celem ustalenia predyspozycji
psychicznej w czasie popełnia­
nia przestępstw zarzucanych
aktem oskarżenia.

W długich wywodach uza­
sadniających wniosek obrońca
starał się przedstawić Mazur­
kiewicza jako osobnika do­
tkniętego schizofrenią para-

noidalną, który z tego powo­
du nie może odpowiadać za

swe czyny. Oburzenie sali wy­
wołały stwierdzenia obrońcy
zmierzające do pomniejszenia
winy Mazurkiewicza, a także

sugerujące, to, że Mazurkie­
wicz mordował przecież ludzi

podobnych sobie mało warto­
ściowych...

Wniosek obrony o zbadanie
oskarżonego w zakładzie zam­
kniętym omówił prok. Piątkie-
wicz. Stwierdził, że art. 17
kodeksu postępowania karne­
go stosuje się tylko w wy­
padkach wątpliwości co do
stanu umysłowego oskarżone­
go. Zresztą, obrona nie przed­
stawia faktów ani dowodów,
które uzasadniałyby koniecz­
ność powzięcia takiej decyzji.
Wielomiesięczne kontakty z

Mazurkiewiczem w czasie
śledztwa nie wskazują na to,
aby cierpiał na jakieś zabu­
rzenia umysłowe. Przeciwnie,
przez cały czas śledztwa za­
pewniał, że czuje się psychi­
cznie dobrze. Świadczą o tym
także jego listy do rodziny, w

których zapewniał o dobrym
samopoczuciu. W konkluzji

Sprawa ostatniego, nieuda-

łego zamachu Mazurkiewicza,
sprawa niewinnej „żabki", któ.
ra zamieniła się
głowie
skiego
znana,

w tym
statecznie

ciekł do Zakopanego,
lino wał"
nazwiskiem
Po miesięcznych „wakacjach'
został aresztowany.

w pocisk w

Stanisława Łopuszań-
jest już dostatecznie
nie będziemy więc jej
miejscu powtarzali. O-

Mazurkiewicz u-

„zame-

się pod fałszywym
„Trojanowski" i

CC Zsbrana na sali publiczność z napięciem przysłuchuje się przebiegowi roz­
prawy. Fot. A . Plotrowsld

prokurator sprzeciwił się przy­
jęciu wniosku obrony dopu­
szczając jedynie możliwość

powołania biegłych jako stron

w procesie.
Pełnomocnicy powodów cy­

wilnych, adwokaci Palatyński
(w imieniu Stanisława Łopu­
szańskiego), Wiener (w imieniu
Gustawy Sobolewskiej, siostry
zamordowanych Jadwigi de
Laveaux i Zofii Suchowej)
oraz Włodzimierz Bogucki (w
imieniu Tadeusza Bommera)
również sprzeciwili się,wnio­
skowi piętnując równocześnie
niedopuszczalne metody, ja­
kich używa obrona, celem po­
mniejszenia winy oskarżonego.

(cz)
*

isanie o takich sprawach
nie jest rzeczą łatwą. Tru­
dno w słowach, zrównowa­

żonych, słowach, które nie u-

bliżałyby godności przewodu
sądowego, komentować wystą­
pienie obrońcy Mazurkiewicza,
adwokata Hofmokl - Ostrow­
skiego. Ale nie można również
przejść do porządku nad) ta­
kim wystąpieniem.

Obrońca :est pełnoprawnym
rzecznikiem sprawiedliwości,
której wymiar stanowi cel

przewodu sądowego. Obrońcy
wolno reprezentować interes
klienta przez pryzmat swoich
bardzo nawet indywidualnych
zapatrywań na osobę i uczyn­
ki oskarżonego. Dlatego rzecz
nie w tym, że adwokat Hof-
mokl-Ostrowski mówiąc o za­
obserwowanym przez siebie
zezie Mazurkiewicza tłuma­
czył: „Tego rcdzaju nabyta
wada jest następstwem para­
liżu. Siedliskiem paraliżu jest
mózg". Nie w tym, że doma­
gając się poddania Mazurkie­
wicza 3-miesięcznej (!) obser­
wacji w zakładzie psychiatry­
cznym powiedział: „Tego ro­
dzaju niezwykła i niecodzien­
na sprawa powinna być roz­
patrywana ze skalpelem nauki
w ręku"; że po długim, ocie­
kającym medyczną terminolo­
gią wywodzie dopatrzył się u

Mazurkiewicza „zupełnego o-

tępienia" i w efekcie — scho-.

rżenia umysłowego, które o-

kreślił jako „schizofrenię pa-.

ranoidalną". Opinia o miaro-,
dajncści argumentów obrony
należy do Sądu.

Czy takie argumenty od

brony można brać na serio,
niech ocenią Czytelnicy. Idzie
nam o rzecz inną. Obcięlibyś­
my mianowicie zapytać, jaki
krąg pojęć, jaką osobistą
postawę adwokata manifesto­
wała „argumentacja", którą
przytaczamy w skrócie?

Zdaniem obrońcy wzburzę-1,
nie opinii publicznej wywoła-1,
ne sprawą Mazurkiewicza nie
ma żadnych podstaw... W ze­
stawieniu z okrucieństwami
okupacji wina Mazurkiewicza
kurczy się do rozmiarów mi­
nimalnych...

Przewodniczący dwukrotnie
musi apelować o spokój na

sali, „bez względu na uczucia,
jakie się budzą pod wpływem
przemówienia obrońcy". Kie­
dy obrońca oświadcza, iż ofiaJ
ry Mazurkiewicza ,,'oyly prze-,
cięż społecznie szkodliwe",
przewodniczący ostro zwrócił
adwokatowi uwagę na nlesto-ł
sowność użytego argumentu.
Jeden z przedstawicieli po­
wództwa cywilnego, obrońca
Wiener powie później, że z ta­
ką argumentacją „nie pćgcdzi
się żaden prawnik, żaden od
brońca, żaden człowiek".

Atmosfera na sali jest bar­
dzo gorąca. Prokurator Piąt-i
kiewicz, a następnie przedstaw
wiciel powództwa cywilnego,
Palatyński przekonująco oba­
lają wariant „Mazurkiewicza—1
mordercy schizofrenicznego".
Zabójstwo na tle schizofrenii
jest jednym z objawów choro­
by występującym niedługo po
.ego dokonaniu. Uderzająca
nielogiczność obrony w zesta­
wieniu z wieloletnią,
precyzyjnie, na trzeźwo i z za­
chowaniem wszelkich środków
ostrożności planowaną działal­
nością przestępcy... Ponadto
o konieczności dłuższych ba­
dań psychiatrycznych mogą
decydować tylko lekarze.

ANNA STRONSKA i



1-1 .-g A
ffc. W.? Js

i
T tA>

Czytelnicy plszą W nci^ohickim

MO do wiadomości Klubie ftffiiK

Diurckracjes.
i remctnł

Prezydium DRN Kleparz zawarło umowę z

sprawie remontu przedszkola w Witkowi-
W maju br.

MPRBnr1w
_

cach, który miał być ukończony z końcem września br. Za­
pewnienie dzieciom korzystania z przedszkola leżało na ser­
cu wszystkim radnym DRN Kleparz,

NOWA TECHNIKA w laboratorium
w przemyśle
w życiu codziennym

Nowy polski autobus „San44

Przechadzka 'po Parku Jar-
tlana przestaje być przyjem­
nością wobec istniejącej możli­
wości napadu ze strony gra­
sujących tam chuliganów —

tak pisze w liście do redakcji
jeden z naszych czytelników.

Z dalszej treści listu wyni­
ka, że jego autor będąc przed
kilkoma dniami wieczorem w

parku był świadkiem pobicia
spacerującego samotnie męż­
czyzny przez grupę rozwy­
drzonych wyrostków. Mimo
że napadnięty głośno wzywał
ratunku, nikt nie pośpieszył
mu z pomocą i dopiero ener-.

giczna interwencja naszego
czytelnika zmusiła chuliganów
do ucieczki.

Ofiarą napadu okazał się
przyjezdny, który nie tylko nie
Enał żadnego z napastników, ale
twierdził również, iż został za­
atakowany bez żadnej przy­
czyny.

Wypadki jak powyższy nie-
miałyby miejsca, gdyby park
pozostawał pod stałą opieką
Milicji Obywatelskiej; bowiem
obawa przed karą powstrzymy­
wałaby chuliganów od zbrod­
niczych wyczynów — stwier­
dza na zakończenie nasz czy­
telnik.

Poważnym ośrodkiem
kulturalnym Nowej Huty

jest Klub Międzynarodowej
Prasy i Książki. Niedaw­
no otrzymał on piękny lo­
kal przy Placu Centralnym.

Na zdjęciu: w czytelni
prasy.

(Fot. CAF)

Nieuczciwa sprzedawczyni
za kratkami

Lucyna Oliwa była kierow­
niczką stoiska nr 7 Wiejskie­
go Domu Towarowego Gmin­
nej Spółdzielni Samopomocy
Chłopskiej w Skawinie.

Zorientowawszy się że wy­
stawione w stoisku komplety
niemowlęce cieszą się dużym
popytem, zamiast ustalonej
ceny 18 zł sprzedawała je po
32 zł.

Amatorka, łatwych „zarob-
ków‘‘ została zatrzymana przez
MO i na wniosek prokurato­
ra osadzona do czasu rozpra­

wy sądowej w areszcie.

Jednakże Prezydium DRN
nie przewidziało krętych ście­
żek naszej biurokracji, która

potrafiła sprawię remontu za­
przepaścić. A oto przebieg ca­
łej sprawy:

MPRB 1 otrzymało nagle
zlecenie remontu Sukiennic i
wobec tego zleciło remont w

Witkowicach MPRB 2, które
to zlecenie przyjęło. Formal­
nie byłoby wszystko w po­
rządku, ale minął czerwiec i

lipiec, a MPRB 2 do prac re­
montowych nie przystąpiło.
Radni z DRN Kleparz zaczęli
się denerwować.

Następnie wypadki potoczy­
ły się w szybkim tempie.
MPRB 2, po dwu miesiącach
nieróbstwa, oddało
wykonawstwa do
WKPG, która z kolei przeka­
zała remont Wojewódzkiej
Spółdzielni Pracy, a ta znów
zleciła tę pracę Spółdzielni
Budowlanej Kleparz. W Spół­
dzielni oświadczono, że roboty
zostaną wykonane, ale po o-

trzymaniu materiałów...
A kto ma się o nie starać?

Okazuje się. że DRN Kleparz.
A gdzie? W WKPG oświad­

czano,, że w... Wojewódzkim
Wydziale Oświaty. Jednakże
uzyskać materiały w tak spóź-

sprawę
decyzji

1
!
r
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Otoczyć opieką miejsca
egzekucji!

0 WYPADEK NIE TRUDNO

Wzdłuż drogi prowadzącej do blo­
ków robotniczych przy ul. Marchcw-

czyka znajdują się niczym nie zabez­
pieczone otwarte wyloty studzien ka­
nalizacyjnych.

Biorąc
ma ani

chodzące
Czernych
nieszczęśliwe wypadki.

Jak donosiliśmy w sobotę 4 bm. odsłonięty został przy ul.
Mazowieckiej kamień-obelisk dla upamiętnienia męczeństwa
20 Polaków — więźniów Montelupich, rozstrzelanych przez
hitlerowców 'w październiku
Tak więc jeszcze na jednym

miejscu świadczącym o mar­
tyrologii narodu polskiego w

okresie okupacji hitlerowskiej,
został postawiony pomnik ku
czci poległych. W związku z

tym warto przypomnieć społe-
krakowskiemu o

istniejących na

nionym okresie ruie jest łatwo,
więc cała sprawa utknęła na

tzw. martwym punkcie.
Ponieważ remont przedszko­

la w Witkowicach jest spra­
wą niezwykle pilną, DRN Kle­
parz domaga się przeprowa­
dzenia dochodzeń i pociągnię­
cia winnych zwłoki do odpo­
wiedzialności, a przede wszy­
stkim szybkiego naprawienia
zła przez niezwłoczne przy­
stąpienie do prac remonto­
wych. (es-pe)

Do Krakowa

przybyli...
Do Krakowa przybyła

grupa działaczy studenc­
kich z Politechniki w

Dreźnie. Po zwiedzeniu

zabytków goście udali się
na dwudniowy wypoczy­
nek do Zakopanego. W

drodze powrotnej zwie­
dzą Nową Hutę i Wie­
liczkę, po czym udadzą się
do Oświęcimia.

W czasie pobytu w na­
szym mieście studenci z

Drezna spotkali się z ko­
legami krakowskimi, (h)

Nasi goście z Mongolskiej Republiki Ludowej (patrz
„GAZETA" z dnia wczorajszego) przekazali za pośrednic­
twem redakcji słowa pozdrowień dla krakowian, Czytel­
ników naszego pisma:

mieście,

Nie jest dla nikogo ta­
jemnicą z jak ogromny­
mi trudnościami boryka się
nasza komunikacja autobu.
sowa a w szczególności
PKS. Trudności PKS-u le­
żą zarówno w małej ilości

■autobusów, jak i w znacz­
nej różnorodności typów.
Leyland OPS i LOPS, Fiat
366, Chausson APH 40 i 48,
Mavag M5, Skoda 606 i
Star 52 — sytuacja taka
zmusza do tworzenia ekspo­
zytur specjalizowanych (np.
Fiat czy Skoda) oraz stwa­
rza bardzo duże trudności
naprawcze. Racjonalna ko­
munikacja autobusowa
zdolna do zaspokojenia
wszystkich potrzeb tran­
sportu osobowego winna
posiadać tabor w mniej wię­
cej następującym składzie:
50 proc, autobusów dużych,
o ilości ponad 4r. miejsc sie­
dzących, 40 proc.” autobu­
sów średnich od 30 do 45
miejsc siedzących; 10 proc,
autobusów małych — do 30
miejsc siedzących. Powyż­
sze dane wynikają z obser­
wacji dokonanych za gra­
nicą.

Przetransponowanie ta­
kiego układu na nasz teren

jest tylko pozornie proste.
Sprawia to fakt, że — praw­
dę mówiąc — przestajemy
posiadać autobusy duże.
Autobus średni, jak Star 52
o 31 miejscach oparty na

produkowanych seryjnie e-

lementach Star 20, nie roz­
wiązuje sprawy przy rów­
noczesnym braku autobusu
dużego, którego nie można

zaprojektować, ponieważ
przemysł nasz nie jest zdol­

ny do produkowania odpo­
wiedniego do dużego auto­
busu silnika i podwozia, a

import nie daje również
rozwiązania zarówno iloś­
ciowo, jak i ze względów
naprawczych. Jedyne więc
co pozostało, to oprzeć się na

elementach dotychczasowe
go Stara, iatwo nam dostęp­
nych. Ale oprzoć się w spo­
sób słuszny ekonomicznie,
tzn. jak najlepiej je wyko­
rzystać. Takie właśnie tyły
założenia przy projektowa­
niu autobusu „San". Speł­

towania autobusu o 1,2 m

dłuższego, zdolnego pomie­
ścić większą ilość pasaże-,
rów oraz zezwalającego w

pełni wykorzystać dotych­
czas nie wykorzystaną no­
śność opon tylnych. W o-

kresie projektowania (1952)
i konstruowania (1953) były
to pierwsze tego rodzaju
rozwiązania na świecie.

Obecnie Sanocka Fabry­
ka Wagonów rozpoczęła bu.
dowę prototypów. Autobus
otrzymał nazwę „San". Bę­
dzie on o wiele tańszy od

nić je było bardzo trudno.
Problem obracał się uparcie
w kręgu liczby wyrażająec-j
dopuszczalną nośność ogu­
mienia „Storni!" 8,25—20:
dopuszczalny ciężar całko­
wity około 8'ton. Zwiększyć
zatem ciężar użyteczny, czy­
li ilość pasażerów moina
tylko kosztem ciężaru wła­
snego, bo ciężaru całkowite­
go 8 ton nie można prze­
kroczyć.

Rozwiązanie uzyskano
dzięki samonośnej konstru­
kcji wregowo-powłokowej.
Pozwoliła ona obniżyć cię­
żar własny autobusu z 5700
do 4770 kg. Dzięki temu

zyskano możność zaprojek­

autobusu Star 52 i przy tym
samym zużyciu paliwa bę­
dzie przewoził 43 pasaże­
rów. „San" będzie produ­
kowany systemem wielko.,
seryjnym (co nie było sto­
sowane Drży Star-52). Ogól­
nie więc autobus „San"
skonstruowany przez inż
Janusza Pawłowskiego z

Biura Konstrukcji Przemy­
słu Motoryzacyjnego — mo­
że stanowić zasadniczy mo­
ment zwrotny w dziedzinie
budowy polskich autobu­
sów i rozwiązać nasze o-

becne trudności w samo­
chodowym transporcie oso.

bowym.
Oprać. E. K.

Dym cenną substancją
Powietrze atmosferyczne

zawiera oprócz stałych swo­
ich składników tj. azotu,
tlenu, pary wodnej i dwu­
tlenku węgla także pył po­
wstały z produktów pale­
nia, z cząstek mineralnych,
drobnoustrojów i pyłków
kosmicznych. Pył tworzy się
m. in. przez ścieranie na­
wierzchni ulic, zużywanie
się odzieży, butów, narzę­
dzi itd.

Zasadnicze znaczenie w

zanieczyszczeniu powietrza
ma dym, powstający w cza­
sie spalania węgla czy drze­
wa — przy czym tworzy
się popiół i sadza. Większe
cząstki sadzy opadają szyb­
ko na ziemię — natomiast

mniejsze unoszą się jesz­
cze dłuższy czas w postaci
błękitnawej zasłony, która
w okręgach przemysłowych
zatrzymuje około 60 pro­
cent promieni słonecznych.
Obliczono, że jeden komin
zwykłej elektrowni wyrzu­
ca dziennie około 2400 kg
sadzy; owe sadze ulatnia­
jące się w kłębach dymów
są czystym grafitem, a py­
ły whodzące z kominów in­
nych zakładów są często­
kroć jeszcze cenniejsze. Tak
np. z cynkowni dziennie
ulatnia się z dymem 26 ton
tlenków cynku, ołowiu i
innych składników. Jedna
cementownia traci codzien­
nie 36 ton najcenniejszego
cementu. Siarkownie wy­
puszczają w powietrze co­
dziennie 1 tonę siarki. W

podobny sposób traci się

chomiona. Elektrofiltry za­
instalowane w wielu ślą­
skich zakładach spełniają
swoje zadanie z dobrym dla
przemysłu i zdrowia pra­
cowników skutkiem.

Na szerszą skalę nie zna­
lazły jednak elektrofiltry u

nas zastosowania ze wzglę­
du na wielkie koszty inwe­
stycji. (Zależenie np. jedne­
go elektrofiltru na 1 komin

rury, skąd zostaje odprowa­
dzony.

Na tej zasadzie opraco­
wał swój projekt inż. Soli-
piwko z zakładów przemy­
słowych Śląska. Jego elek­
trofiltr to komora wysoka
na 14 metrów, w której za­
wieszone są gęsto arkusze
z blachy a między nimi e-

lektrody. Pył osiada na

blachach.

Z okazji pobytu w Waszym przepięknym
przesyłamy drogim Czytelnikom ,,Gazety Krakowskiej'
pozdrowienia od mongolskich przyjaciół życząc Wam

ciągle nowych sukcesów i szczęścia.
Pisarz mongolski

C.
1943 r.

ślić przejęcie opieki nad pa­
miątkową tablicą na miejscu
każni przy ul. Botanicznej
przez Inwalidzką Spółdzielnię
„Robotnik" czy też nad po­
mnikiem przy ul. Wąsowicza
przez Inwalidzką Spółdzielnię
Chemiczną „Pokój".

Wspomnianą inicjatywę win­
ny podjąć zakłady pracy czy
też instytucje, w pobliżu sie­
dziby których znajdują się
miejsca publicznych egzekucji
z okresu okupacji.

Czas najwyższy, aby pomni­
ki ku czci męczenników za

sprawę narodową i ogólno­
ludzką — ludzi poległych w

walce z faszyzmem, były oto­
czone należytą opieką.

Kraków, 6 VIII 1956 r.

B.

UŁAMBAJER
Dziennikarz
BANZRAGCZI

pod uwagę, że na drodze nże

jednej lalami, osoby prze-

tę trasę w godzinach wie-

czy nocnych są narażone na

SIERPIEŃ

Środa

teatry

Floriańska 15, Senatorska 5, Łobzow­
ska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3. Boh.

Stalingradu 77, Bronowice, 29 Listopa-

czeństwu
wszystkich
miejscach egzekucji pomni­
kach, a szczególnie o tych,
które wymagają odnowienia i
stałej opieki.

Z uznaniem należy podkre-

INTERNISTYCZNY: III W-ka Chorób

Wewnętrznych, Kopeimka 21.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur­
giczna AM, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II KEnika Położnicza

i Chorób Kob., Prądnicka 37.

’. Na boczny tor kolejowy sta­
cji Kraków-Grzegórzki odsta­
wiane są do wyładunku wa­
gony towarowe. Teren, na któ­
rym odbywa się wyładunek
jest oddalony o kilkaset me­
trów od stacji, a tor kolejowy
biegnie tuż obok Wisły, da­
leko od ulicy. Niewielu ludzi
tutaj zagląda. Korzystają z te­
go amatorzy cudzej własności,
którzy od dawna uważają
bocznicę kolejową na Grze­
górzkach za dobre miejsce
„pracy". A oto przykłady:

Robotnicy wyładowują wę­
giel z wagonów na przyczepy
samochodowe. Często kawałki
węgla z łopat spadają obok
wagonu. Tam czekają już inni
„pracownicy". Ładują węgiel
flo koszy i worków i szybko
•Ulatniają się".

Obok wyładowuje się z wa­
gonu korę drzewną. Tu rów­
nież jakaś złodziejka wybiera
co większe płaty kory. Po
chwili niesie całe naręcze po­
za bocznicę. Okazuje się, że

poza bocznicą złozyła stos ko­
ry drzewnej, która nie trafi
już do właściciela...

Kradzież węgla i innych
materiałów na bocznicy stacji
w Grzegórzkach trwa od kil­
ku lat. Pracownicy wyładowu­
jący wagony zawierają znajo­
mości ze złodziejami i nie tyl­
ko, że „nie widzą" jak krad-
nie się wokół dobro społeczne,
ale jeszcze pomagają. Nie jest
przecież trudno rzucić deskę
czy bryłę węgla nie na swoje
miejsce, tym bardziej, że zło­
dzieje dzielą się z wyładowu­
jącymi „zarobkami".

Zawiadowca stacji Kraków-
Grzegórzki twierdzi, że Mili­
cja i straż kolejowa często in­
terweniują. Ale „dorywcze"
wyłapywanie złodziei nie od­
nosi skutku. Konieczna jest
stała opieka ze strony MO nad
bocznicą przy stacji Grzegórz­
ki, gdzie codziennie duże ilo­
ści różnych materiałów padają
łupem złodziei.

Omówienie

„Glosy w

Kozłowską;

godz. 18

książki J. Stryjikowsikdego
ciemności” przez tow J.

godz. 19 — odczyt dr J. Chostowskiego
;,Krew konserwowana — lek XX wie­
ku”.

zbijają się w grudM i opadają na dno

przez komin „k".

Filtr ultradźwiękowy. Dym z paleniska, „a” uchodzi do wieży osado­
wej „b", gdzie natrafia na źródło ultradźwięku .,c”. Cząstki stale dymu

p”. Gazy oczyszczone uchodź,© Wydział Zdrowia MRN
(kolumna sanitarno-epidemio­
logiczna) przedłuża akcję
szczepień przeciw durowi
brzusznemu do 31 bm.. Szcze­
pieniu podlegają osoby od 5
do 60 lat. Niepoddanie się
szczepieniu pociąga za sobą
sankcje karne.

• 8 bm.ogodz.12wColle­
gium Nowodworskiego przy
ul. Anny 12 zostanie otwarta

wystawa obrazująca osiągnię­
cia Akademii Medycznej na

polu naukowo-badawczym, dy­
daktycznym i usługowym.
Wystawa będzie czynna co­
dziennie od 11—18.

® Dodatkowe egzaminy
wstępne dla mężczyzn pragną7
cych studiować na oddziale
lalkarskim Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej odbędą
się w dniach 3 i 4-go września
o godz. 9-tej w lokalu uczelni,
przy ul. Bohaterów Stalingra­
du 3/5.

SŁOWACKIEGO: „Kordian" godz. 19.

MŁODEGO WIDZA:

i miłości” — godz. 19.15. POEZJI: (,Co
nam zostało z tych
dakii Teatr Satyry)
STUDIO:

„Igraszki trału

lat...” (Stalinogre-
— godzi 19.30.

„Zaloty” - godz. 19.30,

*

CYRK rumuński — Nowa Huta, Plac

Ratuszowy, godz. 16.30 i 20.

LETNIE: „Ucieczka do. Francji” godz.
20.115. APOLLO: „Niebezpieczne ścież­
ki’- — godz. 10, 12, „jego rybki” —

godz. 15.45, 18, 20.15 UCIECHA: (,Dia­
beł wcielony” — godz. 15.45, 18, 20.15.

WANDA: „Salto morfinie” — godz.
16, 18, 20.15. WARSZAWA: nieczyn­

ne. WOLNOŚĆ: „Przed tgaturą” — godz.
16f 18, 20. SZTUKA: „Celuloza” —

godz. 10, 12. Orkiestra z „Marsa” godz.
15.45:, 18, 20.15. MŁ . GWARDIA: „U-

piór na sprzedaż” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . STAL: „Tata, mama, gosposia t

ja” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Bia­
ły ren” — godz. 16, 18, 20.

I

KOMUNIKAT
WYDZIAŁU PROPAGANDY

KW PZPR

Wydział Propagandy KW PZPR w Kra-

kowio zawiadamia, źe rozmowy wstępne
dla kandydatów na I rok studiów

1956/57 Wieczorowe) Szkoły Ekonomicz­
nej przy KW PZPR w Krakowie otlhę-
óą się w dniach: 7, 8, 9,
29, 21, 22 sierpnia Itr., oraz 3, 4. 5

września br. w godzinach od 9

w Wieczorowym Uniwersytecie
imu Lenlnlzmu

Kowle, (Rynek
tro).

przy KW PZPR

Gł. 25, oficyna

do 13

Marksl-

w Kra-

II pię-

Wieczorowa

*

Srkoła Ekonomiczna

Trudno uwierzyć, ale to
fakt. W dobie, kiedy
mamy do czynienia z

niespotykanym dotąd gło­
dem prasy, znalazł się ktoś,
kto dostaje dreszczy obrzy­
dzenia na sam dźwięk sło­
wa — prasa. I to kto? Mło­
dy człowiek, w dodatku stu­
dent.

Otóż młodzieniec ów,
niegdyś obok innych, roz­
licznych cnót, pasjami lu­
bił czytywać prasę. „Prze­
gląd Kulturalny", „Nową
Kulturę", „Dookoła Świata"
itd., słowem prasę z gatun­
ku wcale lub. w najlepszym
wypadku — trudno osiągal­
nego. Po dłuższych poszu-
kiv aniacb młodzian odna­
lazł wreszcie kioskarza,
który obiecał mu gazety te
dostarczać. Obietnicę swą
obwarował dwoma warun­
kami: złotego więcej od
każdego egzemplarza i po
przeczytaniu zwrot w ter­
minie najpóźniej do dwóch
dni. Chłopiec z entuzjaz­
mem przystał na warunki.
Zredukował na to konto
do dwóch w miesiącu ilo'ć
seansów filmowych, na któ­
re uczęszczał z milą swemu

sercu...

Pierwszy tydzień minął
bez 7mian. W drugim zaś,
kiedy młodzieniec zjawił
się po pisma, kioskarz z

ubolewaniem zauważył, że

młody człowiek, zwłaszcza
student winien dbać, aby
rozwój jego był wszech­
stronny i do zv ykłej por­
cji tygodników dołożył pięć
egzemplarzy „Głosu Pracy1'

Opowiadanie aktualne
i autentyczne

oraz cztery „Trybuny Lu­
du" sprzed tygodnia. Wziął
wprawdzie za nie o 30 gro­
szy za egzemplarz więcej,
ale za to nie kazał Ich so­
bie zwracać w terminie do
dwóch dni...

Tym razem młody czło­
wiek zredukował w pro­
gramie spotkań z najmil­
szą punkt: „lody, a w razie
niepogody — kawa".

Potem już wypadki poto­
czyły się żyw iej. W następ­
nym tygodniu kioskarz
znowu z boleściwym uśmie­
chem zauważył, że będzie
słuszne jeśli po dzienniki
młodzieniec będzie przy­
chodził regularnie każdego
dnia, bo potem zbiera się
tego zbyt’ dużo, a zresztą,
mógłby jednocześnie naby­
wać papierosy...

— Ależ ja nie palę! —

wykrzyknął chłopiec i był­
by dodał jeszcze coś w ro­
dzaju — że „tego już za

wiele", gdyby głos mu nie
zamarł na widok lodowato-
obojetnei twarzy kioskarza.
Maska rzekła:

— Ha trudno, wobec te­
go...

— Dobrze — szepnął i

rozpaczą chłopiec — zacznę
palić...

<Vd tego dnia młodzieniec
'-^każdego ranka (musiał
wstawać z tego powodu o

pół godziny wcześniej)
przybywał zdyszany do
kiosku, nabywa! kilka ■pa­
czek papierosów i zapałek,
a potem do. grubej teki ła­
dował prasę. Teraz już nie
tylko dostawa! „Głos Pra­
cy", którego liczba z pięciu
wzrosła do piętnastu, ale
ponadto raz w tygodniu
pięć „Świerszczyków",
cztery „Poradniki Wzoro­
wego Hodowcy Królików",
trzy broszury ,,O karmieniu

niemowląt". Brał to wszy­
stko bez szemrania — te­
raz, kiedy już dziewczyna
odsunęła się od niego („o-
statnio stałeś się taki po­
nury, nie chodzimy nigdy
do kawiarni, ani na dan­
sing..."), kiedy osłabł z po­
wodu systematycznej re­
dukcji wciąż nowych pozy­
cji w budżecie. One tylko,
te pisma, którym tyle po­
świecił. oozostały mu. Czy­
tał je więc tym goręcej. Sa­
motny. głodny, ale spokoj­
ny wiódł żywot. I wtedy —

nieoczekiwanie spad! na

niego ten cios!
Pewnej soboty, kiedy jak

zwykle z bijącym sercem

przyszedł po swoje uprag­
nione pisma, ujrzał na

twarzy kioskarza ów zna­
ny uśmiech ubolewania.

— Moje pisma — jęknął
chłopiec. — Co pan z nimi
zrobił? Dla nich nauczyłem
się palić papiero-sy, dla nich
wyrzekłem się obiadów każ­
dego dnia i jadam je co

drugi dzień, nie piję piwa,
nie jadam lodów i ciastek,
przez nie straciłem dziew­
czynę, biorę co dnia sterty
gazet, których już nie mam

gdzie składać. I teraz pan
chce mi je odebrać?...

Kioskarz słuchał zrazu

z niezmiennie spokojnym
wyrazem twarzy, potem je­
dnak uśmiech ustąpił miej­
sca wściekłości.

— A ty, pętaku jakiś —

wrzasnął — co ty sobie my­
ślisz?! Mnie uczciwemu
kupcowi będziesz ubliżał!...
Nie chcę mieć z tobą nic
wspólnego! Znalazłem so­
bie takiego, co mi nie zło­
tego, ale dwa płaci od sztu­
ki, a. sam, nie tylko nie żre,
ale jeszcze mnie stawia!

Po tych słowach szklana
szyba zapadła się.

Młodzieniec powlókł się
do domu i tam wśród łez
i zgrzytania zębów przy­
siągł nigdy już nie brać do
rak ani „Przeglądu Kultu­
ralnego". ani „Świata", ani
„Nowej Kultury", ani żad­
nego innego pisma.

M. T.

przeinaczona Jest dla kierowniczego
aktywu gospodarczego, politycznego I

społecznego. Czas trwania nauki prze­
widuje sip na dwa lata. Zajęcia odby­
wać się będę raz w tygodniu, po 4 do

6 godzin. Program obejmuje ekonomię
polityczną kapitalizmu l socjalizmu,
ekonomikę przemysłu, niektóre zagad­
nienia techniki I technologii.

Zgłoszenia przyjmuję POP przy z»-

kładach pracy I poszczególne Komitety
Dzielnicowe PZPR.

M/o znp
feft aefres?

ZOFIA ŁUKASIK zam. w

Dobrómilu woj. Drohobycz, ul.
Mickiewicza nr 30 (ZSRR) po­
szukuje STEFANII KUCHAR­
SKIEJ. KATARZYNY SITKO
i MARII WIEROLAKOWEJ,
które wyjechały do Polski w

1946 roku.

„GAZETA KRAKOWSKA”
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

Redaguje Komitet Redakcyjny. Wy­
dawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza „Prasa”. Adres Redak­
cji: Kraków, Wielopole 1, III p.
Telefony: redaktor naczelny 509 85,
sekretariat odpowiedzialny 215 63,
sekretariat techniczny 556 53, dział

partyjny 536 23, dział rolny 203-67,
dział ekonomiczny 246-8’’. dział in­
terwencji 203 47. Adres administra­
cji: Kraków. Wiślna 2. II p. Tel.
558-62. 588-41. Biuro Ogłoszeń i Re­
klam RSW „Prasa": Kraków, Rynek

Gł.. 46, tel. 553 40.

DRUKARNIA PRASOWA
KRAKOWSKA

Aparat do chwytania pyłu (ele­
ktrofiltr), 1 — rura metalowa, 2 —

drut pod wysokim napięciem, 3 —

tędy wchodzi zaitleayszczony gai,
4 — ujide oczyszczonego gazu, 5
— uziemienie, 4 — transporter do

odprowadzania pyłu.
Cząsteczki pyłu elektryzują tlę

w polu elektr. rury I są przez drut

odpychane. Dotknąwszy uziemionej
Ściany tracą swe ładunki elektr. i

opadają w dół do transportera.

w fabryce w Bonarce ko­
sztuje 5 milionów zł). Jed­
nakowoż prace nad odpyle­
niem zakładów prowadzo­
ne są od kilku lat przez 4
instytuty naukowo-badaw­
cze oraz Katedrę Gospodar­
ki Cieplnej AGH ■w Kra­
kowie, pozostają pod
kierunkiem prof. Andrze­

jewskiego, gdzie prowadzi
się np. badania chemiczne
pyłu cementowego, który
uchodzi z kominów Fabry­
ki Supertomasyny w Bo­
narce, unosząc z sobą mie­
sięcznie setki ton cennego
apatytu.

Co to są elektrofiltry i

jaka jest zasada ich dzia­
łania?

Rozróżniamy kilka typów
takich urządzeń odpylni-
czych. Jeden z nichpomu-
słu inżynierów radzieckich,
polega na wytworzeniu w

rurze metalowej, przez któ­
rą uchodzi dym, pola elek­
trycznego wysokiego napię­
cia. Pył węglowy osadza się
dzięki temu na ścianach

Na innej zasadzie oparł
rozwiązanie problemu, oczy­
szczenia powietrza z pyłu
inż. Zacher. żą Stalinogro-
du. Zastosował. on miano­
wicie własność ultradźwię­
ków tj. drgań cząstek po­
wietrza paw -'tej granicy
słyszalności.1 / y syrena o-

siągnie np. 40 się- drgań
na sekundę, u kas czą­
steczki pyłu, nię Toęąc na­
dążyć za d.-gają :ymi czą­
steczkami ip.yWictr «i, zbija­
ją się w grudki i opadają
na dno komory. Metoda inż.
Zachem jest w swej kon­
strukcji prostsza i tańsza
od poprzednio opisanej. Dla
zakładów, gdzie wymagana
jest wysoka sprawność od­
pylania gazu (np. w Bonar­
ce), opracowali naukowcy
Katedry Gosp . Cieplnej
AGH odpylacz odśrodkowo-
odrzutowy według projek­
tu inż. Grzywnowicza.
Sprawność tego urządzenia
osiąga a nawet przewyższa
94 procent.
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wiele ton miedzi, kadmu i
innych cennych surowców
którymi można by zaopa­
trzyć kilka dużych zakła­
dów przemysłowych.

W początkach bieżącego
stulecia stosowano już w

praktyce przemysłowej za

granicą tzw. elektrofiltry.
W Polsce mieliśmy w okre­
sie międzywojennym około
100 urządzeń tego rodzaju,
oczywiście produkcji zagra­
nicznej.

Niestety także po wojnie
zastosowanie elektrofil­
trów w szeregu większych
obiektów przemysłowych
nie zostało w planie 3-let-
nim wykonane. Przyśpie­
szyło to jednak prace ba­
dawcze i doświadczenia nad
krajową produkcją elektro­
filtrów. Po opracowaniu
od podstaw dokumentacji
przez śląskich inżynierów,
produkcja nowych urządzeń
odpylniczych została uru-

Hydratiliczny
napęd pieców

rotacyjnych
Do napędu pieców ce­

mentowych i granulowych
używano dotychczas napę­
du mechanicznego. Nieda­
wno w Przeworskich Zakła­
dach Budowy Maszyn zo­
stał do tego celu wyprodu­
kowany napęd hydraulicz­
ny, który w porównaniu z

dotychczas stosowanym
napędem posiada wie­
le zalet. Szereg pomp ole­
jowych zapewnia nieprzer­
wany ruch urządzenia. Wa­
żne części maszyny są umie­

szczone poza obrębem tere­
nu, na którym byłyby na­
rażone na ujemne działa­
nie pyłu. Napęd hydrau.icz-
ny w daleko większym stop­
niu wyzyskuje energię na­
pędową.

Produkcja prawie wszyst­
kich części maszyny jest
standartowa, co stwarza

najlepsze warunki dla pro­
dukcji seryjnej napędów
hydraulicznych różnej wiel­
kości jedynie przez zesta­
wienie jednakowych części.

Sprzęt rybacki
ze sylonu

Czechosłowacka spół­
dzielnia „Rybochoy" w L‘-
bercu rozpoczęła produktoę
sieci rybackich, podbieraczy
i sznurów plecionych do ło­
wienia pstrągów „na mu­
chę" ze sztucznego włókna

syfonowego. Zaletą włókna

jest nie tylko wielka lek­
kość przy nadzwyczajnej
wytrzymałości, lecz także
taka jego własność, że nie

gnije, szybko schnie, ślizga
się po wodzie.

Kajak z plastiku
Nowe materiały względ­

nie tworzywa sztuczne znaj­
dują dzisiaj również z po­
wodzeniem zastosowanie
przy budowie sprzętu że­
glarskiego. W Czechosłowa­
cji zaczęto produkować ka­
jaki z prasowanych mate­
riałów, których podstawo­
wym składnikiem jest po-
lytsyren i szklany laminat.
Łodzie i łódki z plastiku
mają tę zaletę, że w razie
ich uszkodzenia wskutek
silnego uderzenia, można je
szybko naprawić tym sa­
mym materiałem.


